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Riepodlegioś 


Dziewiętnaście lat temu War 
szawa rzuciła z siebie — w 
ślad za Lublinem i Krakawem 
— jarzmo obcego najażdu. U 
stalono dzień 11 listopada, ja 
ko dzień ŚWIĘTA NIEPODLE- 
GŁOŚCI W tym dniu biegną 
nasze myśli ku ZADANIU NA 
STĘPNEMU, które stoi wciąż 
jeszcze przed nami i stać moze 
dlugo przed młodszymi pokole- 
niami, — ku zadania UTRWA” 
LENIA NIEPODLEGŁOŚCI. 

Wstrząs dziejowy zachwiał 
potę:nie fundamentami starego 
świata. Ustrój snałeczno-gosna 
darczy, który określamy mia 
nem: KAPITALIZM — okazał 
się niezdolnym da tazwoju i da 
nowej twórczości. Nie on prze- 
Jamie grożącą ludzkości kata” 
strołę, Faszyzm rzucił narodom 
brudną falę zdziczenia, obozów 
koncentracyjnych i gwaltn fi 
zycznega, jako stosobu rządze 
nia i jako sposobu... argumen- 


towania. Faszyzm międzynaro 

dowy dąży systematycznie 

konsekwentnie do 

nięć na polach bitew. 
, 


W tych warunkach dla nas, 
dia wielkich ruchów masowych 
polskiego Świata Pracy, zagad 
nienie obrony Pañstwa Palskie 
go MUSIAŁO STAĊ SIĘ NA- 
SZYM WŁASNYM ZAGAD 
NIENIEM. 

Dla zagadnienia obrony — to 
nie tylka iachawa, techniczna 
— że tak powiem — codzienna 
uraca wojskowa; to przede 
wszystkim cały splot spraw 
społecznych. gospodarczych i 
kultnralnych, to problemy pań” 
stwowego ustroju politycznego, 
ta psychologia zbiorowa milia 
nowych mas narodu. W zbiora 
wych pracesach psychicznych 
rządzą pewne prawdy, pewne 
RAWA, których nie usunie i 
nie zmieni żadna przemoc, któ 


Kryzys w Belgii 


gwałtownie sę zaostrza 


Pierlot i de Bugs de Warnaffe z 
partii katolickiej odmówili Spaa- 
kowi współpracy, podając jako 
powód, iż program rządowy wy- 
pracowany został przez komitet 
partii socjalistycznej, nie zaś 
przez Spaaka. Na życzenie króla 
Spaak wznowił narady, celem u- 


Nagły m M 


tworzenia gabinetu. Mimo trudno- 
ści programowych i objekcyj per- 
sonalnych katolików i socjalistów, 
możliwym jest, Iż starania Spaa- 
ka zakończą się pomyślnie, W 
przeciwnym razle syłuacja stała- 
by się prawie nierozwiązalna, 


ac Donalda 


w czasie podróży na statku 


Z Londynu donoszą o nagłym 
zgonie Ramsaya Mac Donalda 
wskutek ataku serca na pokładzić 
statku „Reine del Pacifico“. Wia. 


Samobójstwo 
komendaita B.. łogradu 


Komzudant Hiałogrodn gen. Tu 
micz, popełnił samukójstwo, od- 
dając do siebie kilka strzałów re- 
wolwerowych. Ciężko rannego ge- 
netala przewizione do szpitala. 


AOOO adzi wymordowano 


Podczas rzezi na pograniczu 
republik Santo Domingo i Haiti 
polegio okoła 4.000 ludzi, Miesza- 
na komisja bada przyczyny roz- 
ruchów celem ustalenia odpowie. 
dzjajności. 


Lot nad Ardami 
na wysokości 6.000 mir. 


Prasa włoska donosi o suktesie 
lotnictwa włoskiego, odnicsionym 
w Ameryce Południowej, Eskadra 
włoska, ktora wyslartowała z Sani 
Jago de Che, dukonała po raz 
Pierwszy przelotu nad Andann, 14- 
dując w Merdoza. Przelot doko.. 
nany zosia! na wysokości 6,000 
«tr. i trwał 46 minut. 


domość o zgodnie nadeszła w de- 
peszy radiowej, jaką towarzysząca 
mu w podróży najm*odsza córka 
Sheila nadesłała do Londynu swej 
starszej siostrze lzabeli we wto- 
rek na krótko przed północą. lza- 
bela Mac Donald natychmiast te- 
telefonicznie powiadomiła prze- 
bywającego w Brukseli na konfe- 
rencji chińsko - japońskiej brata 
swego Malcolma Mac Donalda. 
ministra dominiów, Powiadomiono 
też redakcje dzienników i wiado. 
meść o nag'ym zgonie trzykroine- 
ge premiera W. Brytanii w mgnie- 
niu oka obleciała cały Londyn. 
Statek „Reine del Pacifico“ znaj 
duje się obecnie na Atlantyku i w 
poniedziałek zawinie do Bermu- 
dy, skąd zabalsamowane natych. 
miast na statku ciało Mac Donalda 
vćwiezione zostanie na innym stat 
au z powrotem da Wielkiej Bryta- 


Pogrzeb Mac Donalda nastąp. 
zapewne w jego rodzinnym Lossie 
mouth, małym porcie rybackim, 
do którego b. premier był nad wy- 
r42 pizywiązany. 

NOOS 


ae a a R 
Huberman wrócił 
do zdrowia 


Bronisław Huberman, stizy jit 
zupeinie powróci? do zdrowia, wy 
iechat da Batawii. 


rych nie nsunie i nie zmieni 


1| najpiękniejsza manifestacja, naj 
razstrzyg” | Wspanialsza mowa. 


Ba to jest tak. 


Ry ludzie zechcieli świado' 
mie, z wlasnej woli, składać 
ciężkie ofiary za cokolwiek, 
trzeba ich związać z tym „co- 
kolwiek“ tysiącem nici, trzeba 
im dać POCZUCIE ODPOWIE 
DZIALNOŚCI za ło „co się z 
owym „cokolwiek“ stanie- 


Obrazek z frontu w prowincji Szansi, 


Tak to wygląda w życiu pry“ 
watnym każdego z pośrád nas. 
Tak samo, dokladnie TAK SA 
MO, rzecz się przedstawia, gdy 
chodzi o klasy spoleczne, o na- 
rody, o państwa. Patriotyzm 
jest właściwie POCZUCIEM 
ODPOWIEDZIALNOŚCI ZA 
LOSY OJCZYZNY. Kto zabije 
to poczucie odpowiedzialnaści, 
ten zabija patriotyzm. I dlatego 
— obiektywnie — i faszyzm i 


gdzie słynna B 


armia chińska bohatersko walczy z najazdem japoń. 


skim. 


6 armia 


chińska 


Polsk 


zadała ciężką klęskę Japończykom | 


Komunikat sztabu chińskiego 
donos, że w prowincji Szansi od- 
dzlały 8-ej armii stariy się w re- 
jome Pinpingu z 2-1ą dywizja 
lapońską i zadały jej ciężką klęs- 
kę. Japończycy stracii przeszło 
tysiąc żołnierzy w zabitych i ran- 
nych. Chińczycy Zdobyli wiele ka- 
rabinów maszynowych i dużo a- 
municji. Oddziały chińskie posu- 


Gdańska 


podporzą Kowana 


W związku z ogłoszonym przez 
senat Gdański dekretem a wycho. 
waniu pansiwowym  mlodzieży 
tak zw. „Staalsjugendgesejz" za 
powiedziany zosiał przyjazd du 


wają Się dalej w kierunku pół- 
nocnym. 

Agencja „Domei“ donosi, że na 
tylach wojsk japońskich, szcze- 
gólnie w rejonie na wschód od 
Paotingiu Oraz na północ ad Te- 
dżow pojawily się znaczne od. 
działy partyzantów chińskich, do- 
brze uzhtojonych, posiadających 
nawet kulomioty i miotacze min. 


młodzież 
została Berlinowi 


rodowa - socjalistycznej, Baldura 
«on Schirach z Berlina, który wraz 
« gauleiterem Forsierem przema- 
wiać będzie na wielkim zebraniu 
laroduwo - socjalistycznym dla 


idanska na dzień 19 b. m, prze. | niodzieży gdańskiej w hali wysta. 


wódcy niemieckiej 


młodzieży na- | wowej. 


wszelakie rodzaje „totalizmu” 
stanowią — wbrew wlasnej fra 
zeologii — zaprzeczenie patria. 
tyzmu ŚWIADOMEGO i goto 
wega do ofiar DOBROWOL- 
NYCH, nie-przymusowych. 

.a 

w 


Zbiorowe paczucie odpowie’ 
dzialności za losy Oiczyzny — 
TO KAMIEŃ WEGIELNY ZA- 
GADNIEŃ OBRONY. Ten ka- 
mień węgielny dźwiga DEMO: 
KRACIA. Żołnierz, który wie. 
Że troską a niego tętni serce 
„Szareśo” człowieka. że robat 
nik, chłop i pracownik umysło” 
wy stoją tuż obok, — taki żoł- 
nierz bedzie prawdziwym ŻOŁ 
NIERZEM OJCZYZNY, nie — 
nretorianinem „elity“, I wtedy 
zagadnienia obrony stają się 
tysiąc razy łatwiejsze do roz” 
wiązania. 

.. 

Te rzeczy — jakże prostel— 

chcieliśmy powtórzyć w dniu 


ŚWIĘTA NIEPODLEGŁOŚCI. 
Pisalimy je i mówiliśmy nie raz 
ieden. Dojdziemy do pełnego 
wcielenia ich w życie. Bo ma“ 
my wolę i jesteśmy w zgodzie 
z koniecznością historyczną. 
Konieczność historyczna wy” 
mada, by polską chronę pań" 
stwową oprzeć o dwa iunda“ 
menty: 

1) O FUNDAMENT PLANO 
WF] PRZERUDOWY SPOŁE- 
CZNO - GOSPODARCZEJ I 
KULTURALNEJ; 

2) O FUNDAMENT DEMO- 
UPĄCJI POLITYCZNEJ, 

Siła zbrojna jest wtedy tym, 
co stanowi ief chwałę — RA- 
MIENIEM OREŻNYM RZECZY 
POSPOLITEJ. 

Przeświadczeni, że zdolamy 
dźwiśnąć obydwa fundamenty, 
hedziemy dziś, w dniu Święta 
Niepodleglosci, witali polskich 
żołnierz, zawsze nam hliskich. 

M. NIEDZTAŁKOWSKI. 


Zydzi w Palestynie 


chcą utworzyć własne straże obronne 


Pogrzeb ostatnich 5 ofiar terro- 
ru odbył się bardzo uroczyście w 
Jerozolimie. Nie doszło do żadne- 
go incydentu. Ostatnie zamachy 
spowodowaly wielkie wzburzenie 
wśród ludności żydowskiej. W o- 
bawie zajść, policja wydała spe- 
cjalne zarządzenia i wzmocniła 
posterunki w miejscach, gdzie w 


dzielnicy żydowskiej pracują ro- 
botnicy arabscy. W kołach żydow- 
skich nawołują do spokoju, przy 
czym zwrócono się da Rządu 0 t- 
poważnlenie stworzenia specjal- 
nych patroli żydowskich w celu 
czuwania nad kolonistami, pracu- 
jącymi w polu. 


Przedłużenie Wystawy Paryskiej 


jest już zdecydowane 


Postanowione oficjalnie przez 
radę ministrów ponowne otwarcie 
wystawy paryskiej wysuwa szereg 
zagadnień natury finansowej, któ- 
rych rozwiązanie jesl tym trudniej 
sze, iż minister Bonnet pragnie u- 
trzymać budżet na rok 1938 w sta. 
nie obecnej równowagi. Wedlug 
pierwszych obliczeń komisariatu 
generalnego, przedłużenie wysta. 
wy wymagałoby kredytów w wy- 
sokości około 500 miln. franków. 
Na skuiek polityki oszczędnościo. 
wej, głoszonej przez ministra Ban- 
neta, suma ła została zmniejszona 
o 50 miln. ir. Obecnie odnośne de. 
partamenty ministerium przemysłu 
i handlu opracowują ponowne 
szczegółowe obliczenia kosztów. 
Dokladna ich wysokość nie jest 
jeszcze znaną. W każdym razie 
nie mogą one przekraczyć 450 miln. 
fr. i powinny być raczej mniejsze 
od tej sumy. Należy poza tym 
odjąć kwotę 100 miln. „którą po- 
winny przynieść wpływy z biletów 
wstępu i z opat za stoiska, wy- 
najęte różnym firmom. Tak więc 


A 


Dziś chło.no i chmuruo 


Przewidywany przebieg pogody w om. 
11 b. m. Pogoda o zathniurzeniu prze 
ważnie dużym z przelolnymi opedemi w 
postac. doszczu fuh żerzeza ze śniegiem. 
Ualsze aebładzenie. nostęyniące od ze 
chodu krajn. 


ostateczna suma nie powinna prze- 
kroczyć 350 miln, fr. Wydatki te 
zostaną pokryte przez państwo 
przy pomocy miasta Paryża. 

(ASKROTKZAWNERD A ZZOZ ŻEÓZZCY 


Na froncie w Hiszpanii 


Naczelne dowództwo faszystów 
komunikuje, że z powodu złej po- 
gady na wszystkich frontach pa- 
notóał spokój, 


Syn Mussoliniego 
nie dostał się do niewoli 


Agencja Havasa donosi z Rzy- 
mu: W kołach oficjalnych zaprze- 
czają wiadomościom, jakoby 5a- 
molo, w którym Znajdował się 
Syn Mussoliniego, Bruno, zostal 
strącony na froncie hiszpańskim. 


„Czystka 
na Biał0. usi 


Przewoaniczący centralnego ko- 
mitetu wykonawczego Białorusi — 
Stakun, został usunięty z zajmo- 
wanego stanowiska. U nominacji 
następcy Stakuna nic oiicjalnie 
nie wiadoma. 

Zaznaczyć należy, że Stakun 
stanowiska prezydenta Białorusi 
objął po  Czerwiakowie, który 
przed pari miesiącami pope?nił sa- 
mobójstwa, 


P. P. 


Gdy mowa o naszym stasun- 
ku da wojska i do jego potrzeb, 
a zwłaszcza do sprawy obrony 
kraju, to trzeba stwierdzić, że 
Partia nasza zawsze stałą na sta 
nowisku konieczności obrony 
Państwa. Wynika to z zalożeń 
programowych polskiego Socja 
lizmu, który walcząc w czasie 
zaborów o Niepodległość, tym- 
bardziej musi jej bronić przed 
jakimkolwiek innym najazdem 
nieprzyjac.elskim i przed jakimi 
kolwiek nowymi zaborami, Mu- 
si to czynić z tym większym po 
czuciem odpowiedziałności dzi- 
siaj, kiedy całości Polski zagra- 
żają nie przebierający w środ- 
kach wrogowie. 

Ale obronność Państwa łączy 
się ściśle ze sprawą armii. W 
tej dziedzinie — zgodnie z na- 
szym programem — kładliśmy 
szczególny nacisk nie tylko na 
armię skoszarowaną, lecz prze- 
de wszystkim domagaliśmy się 
armii, powstałej na szerokiej 
podstawie powszechnego uzbro 
jenia obywateli na zasadach mi 
licyjnych. Podkreślaliśmy je- 
dnocześnie, że pełna realizacja 
naszych dążeń i poglądów na- 
stąpi tylko i jedynie w takiej 
sytuacji międzynarodowej, kie- 
dy wszystkie bez wyjątku pań- 
stwa, a w pierwszym rzędzie 
wielkie mocarstwa, do realiza- 
cji tej zasady przystąpią. 

W związku z tym nie zanie- 
dbywaliśmy żadnej sposobności, 
by chociaż w części do celu się 
przybliżyć. To też w okresie, 
gdyśmy mieli w Sejmie naszą re 
Prezentację, zawsze dawaliśmy 
wyraz naszym poglądom na ar- 
mię i na jej potrzeby, wykazu- 
jąc olbrzymią wagę pawszech- 
nego uzbrojenia — „narodu pod 
bronią” dla pogotowia obron- 
nego Państwa. Jednocześnie 
staraliśmy się wpływać na poli- 
tykę zagraniczną Rządu w kie- 
runku wspólpracy Polski z pań 
stwami demokratycznymi, prze- 


Z tym faktycznym stanem rze 
czy, my socjaliści polscy, musi- 
my się liczyć i musimy z góry 
przewidywać, że Polska bardzo 
łatwa i to nie z własnej winy 
może być rarażona na wojnę. 

Przy wszystkich możliwych 
starciach wojennych, np. Nie- 
miec z innymi państwami Euro- 
py — Polska będzie zawsze na- 
rażoną na niebezpieczeństwo 
wojny, Mimo zapewnień i obie- 
tnie nie możemy wierzyć w re- 
zygnacją Niemiec hitlerowskich 
z utraconych na rzecz Polski, 
czy Francji terytoriów. Nie mo- 
żemy tym bardziej im wierzyć 
gdy uprzytomnimy sobie, że w 
ciągu stu z górą lat od genera- 
ła Knesebecka aż do hitlerow- 
skiego ideologa zaborów — Ro- 
senberga, urzędowe Niemcy we 
wszystkich oxolicznościach hi- 
starycznych dążyły do stałego 
zaboru nietylko Sląska, Wielko 
polski, czy Pomorza, ale także 
do zaboru obszarów Polski na 
zachodzie po Pilicę i Wisłę a 
na północy aż po rzekę Narew. 

Czy w starciu Niemiec z Ro- 
sją nie odżyją także dziejowe 
pretensje tej ostatniej do obsza 
rów polskich — tego nikt teraz 
nie może przewidzieć, Ale 
warta przy tej sposobności przy 
pomnieć, że w 1920 r w Mń- 


sku, przy omawianiu „pokoju” 


z Polską wyznaczono jej łaska- 
wie obowiązek oddania Sowie- 
tom terenu z linią kolejową Bia 
tystok — Grajewo. 

Położenie Polski jest zatym 
bradzo trudne i wymaga urucho 


mienia wszelkich środków zmie 


rzających do zapewnienia jej o- 


brony przed czyjąkolwiek in- 


wazją, przed jakimikolwiek 
bądź zaborami czy też przemar 


szami obcych armij. Dlatego— 
między innymi — wskazywaliś- 
my | wskazujemy na koniecz- 


ność stałego porozumienia i sa- 


juszu z Francją jako z państwem 
na równi z Polską zagrażonym, 


de wszystkim na rzecz bezpie-|a nadto wypróbowanym sprzy- 
czeństwa zbiorowego i ograni-|mierzeńcem na przestrzeni na- 


czenia zbrojeń, 


-Nie naszą jest winą, że akcja | Barskiej 
za ekg w ramach istotne- | Górnym 
go 


ezpieczeństwa przed czyją- 
kolwiek napaścią, 


mych rezulatów., Nie naszą też 

jest winą, że powstające konfli- 

kty i wojny toczone dzisiaj dość 

daleko od nas — jutro mogą dofi 

tknąć swoją pożogą także nasz 
raj. 

Nie będziemy się spierali o 
to, czy w okresie, kiedy demo- 
kracje decydowały o sposobach 
ułożenia międzynarodowych sta 
sunków pokojowych — użyto 
właściwych metod i środków: 


Jedno jest jelnak bezspornie| Jednocześnie 
pewne. a mianowicie, że wytwol czył. że zadanie to musi byćj 
spełnione w 


tzony przez dyplomację faszy- 
stowską stan rzeczy, który obe 
cnie wraz z całym światem 
przeżywamy i na który nieomał 
bezradnie patrzymy, byłby w o- 
wych czasach, w czasach wpły- 
wów demaltratycznyh, nie doj 
pomyślenia. Jeżeli zaś ten stan] 
rzeczy jest mużliwy, a co raa 
sza nawet tolerowany, to jest to 
zasługą faszyzmu włoskiego i 
sprzymierzoneśo z nim hitlery- 
zmu niemieckiego. Nie czas i 
nie miejsce tutaj, byśmy mieli 
szukać winowajców, których 
ustępliwości wobec faszyzmu 
należy przypisać  kalastrolę 
wszelkiego bezpieczeństwa a 
za tym i katastrolę samego po- 
koju. Nam wystarczy fakt bez- 
spotny, że blak faszystowsko- 
hitlerowski rządzi losami nara- 
dów i że małe państwa mogą 
być narażane a nawet już są 
narażone na napad z zewnątrz. 
A dalej jest fakti, że nikt nie ma 
ani krzty zaufania ani też wia- 


Niezwruszona rękojmia 


To: 


maszyn w Poznaniu 
nie 
się bardzo prosto. Ukazało się 0- 
ogłoszenie, 


szych dziejów od Konfederacji 


aż-po plebiscyt ha 
Śląsku, - 
Ale doceniając w pełni wagę 


lub prowo- |sojuszów, poręczających pomoc 
kacją wojenną, nie dała pożąda- | niezbędną w wypadkach wojny,, 
rozumieliśmy, że w danej chwili 
najniezbędniejszym i niezastą- 
Pp 


onym czynnikiem obrony kra- 
u musi być armia, wyposażo- 


na w nowoczesne środki techni- 
czne, 


też nasz Kongres 


T dlatego 


partyjny, odbyty ostatnio w Ra 
domiu, stwierdził uroczyście go 
towość P. P „S. poparcia wszel- 
kich wysiłków armii, 
nych z przyszłą obroną kraju. 


związa- 
Kongres zazna- 


warunkach całko- 


witej wolności oraz pełni praw 
obywatelskich, zapewniających 
masom ludowym wpływ na 
Rząd i na całą gospadarkę pań 
stwową. Tylko wtedy lud bę- 
dzie mógł wziąć istotnie na sie 
tie całkowitą odpowiedzialność 
za losy kraju a tym samym za 
jego obronność i za jego armię. 
Tylko wtedy armia, której licz 
bę oraz siłę stanowią masy 
chłopskie i robotnicze, corocz- 
nie wcielane do szereśów czyn 
nych a potym do rezerwy — o- 
trzyma wszystkie niezbędne 
środki, jakich w dzisiejszych wa 
runkach chaotycznej, spekułane 
kiej a często rabunkowej gospo 
darki kapitalistycznej otrzymać 
nie może. Zresztą nikt tak nie 
docenia znaczenia Wolności i 
Niepodległości, jak właśnie lud 
pracujący, który w walce z na- 
jazdem złożył największą dani- 
nę z krwi, życia i mienią i dła- 
tega zawsze jest gotów ponow- 
nie stanąć w obronie i Wolno- 
ści i Niepodległości. 

Dopiero lud uczyni z armii 
istotne i powszechne pogotowie 
zbrejne, gdyż będzie umiał swo 
ją pracą wytworzyć największe 
wartości techniczno - wojsko- 
we, a ma ich potrzeby sięgnie do 
kieszeni bogaczy, zmuszając ich 
nie do ochłapów jałmużny, lecz 
do prawdziwych świadczeń na 
rzecz armii i Państwa. Deklaru- 
jąc udział w pracach armii i da 
jąc jej najszerszą podstawę a- 

rcia w masach ludowych — 
PP S. podkreśla z mocą, że ar 
mia ma być narzędziem bezpie 
czeństwa i całości kraju a więc 
jego obroną, a nie, jak tego pra 
gną endeccy faszyści, narzę- 
dziem ich rozgrywek z tak zwa 
nymi „wrogami wewnętrzny- 
mi”. Prowadziłoby to nieuchron 
nie do rozbicia spoistości armii, 
do wojny domowej, a z nią — 
w naszym położeniu międzyna- 
rodowym — do katastrały Rze 
czypospolitej. 

Hasłem więc: wojsko — to 
tylko obrona kraju, określamy 
nasz stosunek do armii i sądzi- 
my, że hasło to będzie poparte 
przez wszystkich obywateli, któ 
rym droga jest wolność naro- 
du i Państwa — nie tylko w 
chwilach uroczystych obcho- 
dów ale co dzień i zawsze. Nie 
chaj nasze stanowisko dzisiaj, 
wobec powagi chwili i naszego 
połcżenia jeszcze raz przypo- 
mniane, dotrze do szeregów woj 
ska, w którym są nasi bracia 
i synowie i niechaj ich utwier- 
dzi w wierze niczym niezachwia 
nej, że, my socjaliści polscy a z 
nemi masy pracujące, jesteśmy 
z armią i będziemy z nią. I w 
tym leży zadsiek moev siły 
zbrojnej Państwa Polskiego 


K. PU? 


W Warszawie uczestnicy defilady dzistoi 
miodzieży zbierają się w myśl wezwania TUR. 


z pośród  raszej 
i WRSKO. o gods 


ej 


8 r. na podwórzu przy ul. Warecklej 7. 


pow. 


at i wkładów «t 


K-atay Kuo OD e:czędza buduje swą przyszłość 


kaemensina Kass Czecręóm 
win. w-wa w. 


36.216.3900,—; 


książeczek (wkładeów): 42.500.—, Tajemnica ustawowo zastrzeżona. 
Pupilarna gwarancja. Ksążcczki imienne, na okazieela, za hasłem, R.ks 
czekowe. Inkaso wekali. Pożyczki: wekslowe. hipoteczne, pod zastaw pu. 
pierów. Godziny zzynneści: ed A rano do Tls ppoł. (beż przerwy). 


zgóra Mr. 7 


W Poznaniu 


P. dyrektor Świerzawski 


W Państwowej Szkołe budawy 
wprowadze- 
„ghetta ławkowego” odbyło 


zawiadamiające, że 


ry w szybką pomoc, nawet gdy- Rada Pedagogiczna szkoły zga- 
by napadnięty o nią się do przyj dziła się na życzenie stalej dele. 


jaciół, nieraz bardzo silnych, odjg=cii sluchaczów 
słuchacze wyznania mojżeszowe- 


wołał, 


szkoły, aby 


Jakże obłudnie wyglądają na! 80 zajmowali miejsca na kursach 


dzieje i rachuby na możliwość, 
zmiany celów i zamiarów woju- 


w ostatnich ławkach lub osobno. 


Ukazalo się również obwiesz- 


jącego faszyzmu, Tylko mania- | czenie poniższej treści: 


cy i nieuleczalni 
pacyfistyczni mogą marzyć o 
przyciągnięcia faszystów da 
współpracy na rzecz pokoju. 
Czym będą ich jakiekolwiek zo 
bowiązania, świadczą już dzi- 
siaj deklaracje, przekreślające 
wszelkie traktaty nietylko Tra- 
ktat Wersalski, 


kaznodzieje 


„Wzywam słuchaczy wyzna- 
nia mojżeszowego do zaprzesta 
nia od dnia 9 b, m. demonsira. 
cy] w postaci stania, wycho- 
dzenia itp. podezas wyldadów, 
mimo miejsc wolnych i do za- 
stosowania się da ogłoszonego 
postanowienia Rady Pedagog. 
Ogólnej, a mianowicie: do za- 


jęcia osobnych miejsc bądź 10 

7 tylu S2H, bądź to na osobnym 

toku sali. Nie stosuiący slę do 

niniejszego zarządzenia winni 

bada niesubordynacji wobec 

władz szkolnych. 

Poznań 8 listopada. 

P. o. dyrektor (—) świerzawski 

sà 

Tak te sobie sprawę załatwił p. 
dyrektor Świerzawski, postać, jak 
widąć, traktująca zgoła obojęt- 
nle przepisy prawa polskiego i... 
normy kultury. 

Czy ten p. Świerzawski komuś 
podiega? Chyba tak... 


Pokwitowanie 
DO DYSPOZYCJI CENTRALNEJ 
KOMISJI ZWIĄZKÓW ZAWOD. 
w myśl wezwania z dn. 14.8.1936. 
Inżynier X Zł. 10. 


Str. 2 


Istnieje dzić silna tendencja za- 
cierania przeszłości. Aby nłatwić 
aowe zldiżenia polityczne, wysn- 
wa się teraz jawnie hasło zarzuce- 
nia na winione dzieje zasłony za- 
pomnienia. Tendencje te sq aż nad 
lo zroznmisłe i jakże bardzo cha- 
rakterystyczne. Odpowiadają one 
ściśle psychice 2-ch typów ludzi, 
tych, którzy w swej własnej prze 
szłości nie mogą się niczego da- 
sznkać, co byloby godne przypom- 
nienia, i tych, którzy od swej prze- 
|szłości odeszli daleko, bardzo da- 
leko. Jednymi i drugimi kieruje 
uczucie wstydu. To nam wyjaśnia 
dlaczego pewne grupy ludzi tak 
chętnie co pewien czas zaczynają 
swe żrcie polityczne na nowo i tak 
niechętnie ... przypominają. 

Ale przychodzą takie chwile — 
ot choćhy obecna rocznica — kie- 
dy nie sposób pominąć przeszłości 
milezeniem, kiedy wysuwa się 
ona sama. niemal aniamatycznie, 
na pierwezy plan. W takich mo- 
mentach czyni się wszystko, ahy 
utopić tę przeszłość w kadzidło- 
wej atmosferze patriotycznych fra 
zesów i obchodowych komumałów, 
od którreh rohi się ozławiekowi 
mdło. 

Historia ma Lyć jednak nanezy 
cielką, Winna nas : auczyć, jakie 
drogi w ogniu dziejowego doświed 
czenia okazały się hłęńne i szka- 
dliwe, ma nam oszczędzić powtó- 
rzenia błędów, których następstwa 
były tragiczne, Rocznica powinna 
być nie tylko okazją da uderzenia 
w bębny, ale sposnbnością da prze 
myślenia przeszłości. Idzie nam 
nie oto, nby zakłócić miodo- 
we miesiące paślrhne włodych 
małżeństw politycznych, które i 
tak niejednej zaznały już goryczy, 
idzie nam o coś zgoła innego i nie- 
równie poważniejszego. Rzeczywi- 
stość nasza jest tego rodzaju, że 
nie wolno nam żyć w słodkim bło- 
gosianie, nie wolna nam dohrotli. 
wie przebaczać wim i zapominać 
przeszłości, w tym przekonaniu, 
że jest ona jnż daleko za nami, że 
nie może się powtórzyć. Przed 
Polską stoi wciąż wielkie zagadnie. 
nie jej bytu. Nad światem zbiera- 
ja się groźne chmury, które sta- 
wiają nas oko w oko z problema- 
mi obrony i sił do tej obrony ko- 
niocznych. Musimy pamiętać o mi 
nionych próbach historycznych, 
ho i nam z pewnością ciężkie pró- 
hy dziejowe nie rostana oszczędzo 
ne, 

Tendencja pomniejszenia roli 
mas pracnjących w walkach wy- 
zwołeńczych jest dzić bardzo wy- 
raźna. Historię odzyskania miepo- 
dległości starają się niektórzy spro 
wadzić do takich czy innych czy- 
nów indywidualnych, do wydarzeń 
nalury militzrno - wojennej, Tym 
czasem najważniejszym momen- 
tem jest polityka, ki doprowa- 
dziła do takich dw. Otóż o 
tej polityce milczy cię. Organiza- 
rjg hojawą PPS., Legiony, POW... 
Pogotowie Bojowe PFS. odziera 
ię z ich tła politycznego, odziera 
jsie często nawet z liter „P.P.S.*. 
| Pamięlamy wszek ten obraz hino- 
jv o zamachu na Skałona, z któ- 
zsyo PPS, znikła bez śladu. 

Nię mamy In dzić zamiaru przy 
pominać, że po upadhn powstań 
narodowych hasło niepodległości 
pojawilo się poras pi 
gramie PPS. że s 
zeapolił to hacło z najgłębszymi pa 
irzebami klas pracujących, że 
przez długie lata PPS. hyła za to 
przedmiotem najgwałtowniejązych 
ataków górnych warstw pola! 
społeczeństwa. któ e uważały po- 
godzenie się z rzeczywistością “a- 
borezą za uskaz stanowisku naro- 
dowego. Nie będziemy również 
powtrrzać, że rohatnicy polscy i 
polska młodzież socjalistyczna nie 
tylka wypełniła włusue. partejne 
formacje bojowe, sle stała się tak- 
że ośrodkiem Legionów i Polskiej 
| Orgenizacji Wojskowej, że hez eo- 
cjalistów polskich tych organiza- 
cyj by nie było. Nie będziemy tego 
powtarzać, ani przypomineć, bo 
sąd historii, tej prawdziwej hieto- 
rii „która niczego nie zapomina i 
niczego nie przemilcza, jest w tej 
sprawie niewątpliwy. My z tytułu 
swej przeszłości nie odczuwamy 
żadnego wstydu. 

Zwracemy uwagę dziś tylko ra 
garóć faktów ściśle związanych z 
owymi dniami listepadowymi, kie 
dy to wybiła decydująca godzina. 
Stwierdzamy fakt, fakt konkret- 
ny i niewątpliwy. Na poziomie 
wielkości chwili Kistorycznej sta- 
nął wtedy tylko obóz robotnicza: 


chłopski. On jeden reprezentował 
idcę aktywności, ideę czynu. On 
jm przystąpił da realizowania 
bø niepodległaśzi. Robotnicy i 
chłopi, PPS., Stronnictwo Ludowc, 
grupy radykalnej, lewicowej inte 
ligensji. ta były te czynniki, k'ó- 
re stworzyły zaszątki polskiej ar- 
ganizacji państwowej. Polityka 1e- 
wicy byla to polityka tworzenia 
faktów dokonanych. Pierwszą jej 
zasadą było wypędzenie okupan- 
tów, wyrwanie władzy z rąk zabor 
ców. Drogą zasadą hyła zorganizo- 
wanie nowych ram państwowych, 

Co robili w tym czasie inni? Sfe 
ry umiarkowene, konserwatyści 
różnych sutoramentów byli prre- 


rażeni tą polityką Gdy socjaliści 
i ludowcy przeforsowali w Galicji 
zasadę objęcia tam władzy i ueu- 
nięcia rządów zaborczych, konser 
watyści odwołali się da Rady Re- 
gencyjnej. Rada Regencyjna zaś 
nie odważyła się na zupełne zer- 
wanie z okupantami, tolzrowała 
ich do ostatniej chwili. Ludzie ci 
czekali, nż zaborcy sami sobie pój- 
dą. nie mogli się zdobyć na decy- 
zję ich usunięcia. Uczyniła to do- 
piero lewica. Schar: kteryzowałem 
tr kiedyś, jako dążenie do odehra- 
nia Polski od zaborców na pod- 
stawie protokółów zdawczo - od- 
biorezych. 

Nie lepsze bylo stanowisko na- 
rodowej emoktazji. I ona nie pa- 
lila się da czynów, czekała raczej 
na wyniki konf-rencji pokojowej. 
Rząd endccki Świerzyńskiego z 
| chwilą, gdy został usunięty przez 
Radę Regencyj: q nie uczyni ani 
kroka, mie odważył się na wystę- 
pienie przeciw akupantom. A rú- 
wnocześnie Roman Dmowski w 
Paryżu domagał się od Laneinga, 
amerykańskiego aekretarza etanu, 
ahy nie żądano w rozejmie cd 
Niemców natychmiastowej ewaku- 
acji obszarów zajętych na wscho- 
dzie przez ich armie. 

W Małopolsce Wschodniej po- 
litycy endecy przeciwstawili się z 
całą stanowczością projektawi wy 
stniętemu przez POW. objęcia 
władzy i ograniczyli się do per- 
traktacji z austriackim namiest- 


Nauka minionych dni 


nikiem. Skorzystołi z tego Ukraiń- 
cy. 
Ty zaborze pruskim, gdzie ende- 
cja i pokrewne jej grupy najwięcej 
miały do powiedzenia, wysunęła 
ona otwarcie zutadę nie tworze- 
nia isktów dokonanych i czekania 
na wyniki konferencji pokojowej. 
„Czekaliśmy na ziczczenie marzeń 
naszych lat nieomal 150, mówił 
ks. Adamski, obecny biskup ćląski, 
dziś pdy marzenia i nadzieje na- 
sze się spełniają, hędziemy umie- 
li czekać jeszcze tych kilka tygod- 
ni, które nas dzielą od ostateczne- 
go uregulowania państwowości 
polskiej". „Stoimy na atanawisku, 
że nie chcemy przesuwać słupów 
granicznych przed konferencją 
pokojową; na tym stanowisku wy- 
trwamy, aż konferencja pokojowa 
nie przemówi”, mówi. Korfznty. 
Trąmpczyński zapewniał, że Po- 
lacy nie mają zamiaru stworzyć 
fakin dokonanego. Obiecywano 
sobie z endeckiej atrony, że cały 
zabór pruski z Śląskiem i Gdań- 
skiem „spadnie nam po wyroku 
kongresu pokojowego, jak dejrza- 
ły owoc z drzewa“. 

Na ezczęście stronnictwa lewi- 
cowe nie poszły po tej linii. 
PPS., POW. robotnicy, chłopi, 
młodzież, przystąpili da rozbro- 
jenia okupantów. Tak stało się 
w Małopolsee Zachadniej, tak 
stało się w zaborze rosyjskim. Na 
tomiast w Małopolsce  Wschad- 
niej i zaborze pruskim polityka 
czekania na Kongres pokojowy 
dała w rezultacie walki a Ukrain 
cami, utrudnione warunki pow- 
stania wielkopolskiego, plebiscy- 
tu i fatalne rozstrzygnięcie spra- 
wy gdańskiej. 

Stronnictwa lewicowe podjęły 
też pierwsze inicjatywę atworze- 
nia rządu ogólno - polskiego i 
dokonały tego 7 listopada 1918 
roku w Lublinie. 

Oto są fakty. Stwierdzają one 
dobitnie, że Socjalizm i demokra 
cja polska w tym momencie pree- 
łomowym reprezentowały émia- 
łą decyzję i ezyn. 


ADAM PRÓCHNIK. 


MARSZAŁAJ 


przed Sądem 


We włorek rozpaczą! się przed 

Sądem Apelacyjnym w Krakowie 
proces przeciwko 43 uczestnikom 
najazdu na Myślenice pod „wo- 
dzą“ Doboszyńskiego. 
-Jak wiadomo, wyrokiem sądu 
pierwszej instancji 11 oskarżonych 
uniewinniono, reszła zaś uczestni- 
ków została skazana wyrokami od 
8 do 18 miesięcy. Od niektórych 
wyroków zaapelowała obrona, od 
niektórych zaś prokurator. 

Rozprawa rozpaczęla się ad 
sprawdzenia stawiennictwa oskar- 
żonych. Okazało się, że 18-tu spo- 
śród oskarżonych nie zjawiło się 
na rozprawie. Dwuch z nich, a to 
Jan Kwinta i Wojciech Brożek, od 
powiadają z więzienia. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
wraz z jego uzasadnieniem, prze- 
wodniczący wnióst a zgłoszenie 
dalszych wniosków. 

Po rozprawie Sąd Apelacyjny 


ZAOPATRZYĆ SIĘ W 


ŁA pasem 


NALEŻY ZAWCZASU 


PIECYK ELEKTRYCZNY 


Sprzedaż ratalna, informacje i bezpłatne pokazy 
todziennie od godz. 10 da 19 


w SALONIE ELEKTROWNI MIEJSKIEJ— 
A 150 (wejscie od Kredytowej). 


Procesonajazd na Myślenic 


Bpelacyinym 


prokuratora co do winy oskarżone- 
go Piotra Tylca, któremu wymie- 
rzył karę 10 miesięcy więzienia. 
Dalej uwzględnił apelację proku- 
ratora co do kary wymierzonej 
Andrzejowi Płonce, podwyższając 
karę więzienia z jednego roku da 
roku i 6 miesięcy, Janowi Kwincie 
z 1 roku i 8 miesięcy do 3 lat wig- 
zienia i wreszcie Karolowi Knotko- 
wi z jednego roku do I roku i 6 
miesięcy. Nadto Sąd Apelacyjny 
odmówił wszystkim oskarżonym 
warunkowego zawieszenia wykona 
nia kary. 

Sąd Apelacyjny nie uwzględnił 
apelacji oskarżonym, oraz apela- 
cji oskarżyciela publicznego w 


przedmiocie orzeczenia a winie c0 
do oskarżonych: Antoniego Piszcz- 
ka, Michała Jachymczyka, Pionki, 
Józefa Romka, Józefa Skopa i Pio- 
tra Jachymczyka i podzielając u- 
stalenia zaskarżonego wyroku. Wy 


zatwierdził wyrok pierwszej Instan |rok uniewinnlający tych oskarżo-! 


cji uwzględniając 


tylko apelację |nych zatwierdził. 


omenan 


i Nauczycielstwo pouiskie i 
w obronie swojej organizacji zawedowe| 
E swojej pracy 


Zamieszczamy dziś szereg no- 
wych dokumentów, otrzymanych 
przez xas bezpośrednio od kół i o- 
grisk nanczycielstwa polskiego. 
Niektóre dajemy w streszezeniu. 

Red. 
L 

Zebrani w Łęczycy dnia 7 lis- 
topada 1937 r. prezesi Ognisk 
Łęczyckiega Oddziału Powiatowe- 
go Z. N. P. stwierdzają: 

1. Zarzuty, posławione Zarzą- 
dowi Głównemu ZNP, przyjęte 
zostaly przez ogół nauczycielski 
i społeczeństwo, jako zarzuty, 
postawione całemu zorganizowa- 
nemu w ZNP  nauczycielstwu. 
Zarzuty te zostały opublikowane 
w prasie i za pośrednictwem ra- 
dia. Zorganizowane nauczyciel. 
stwo, które fest przedmiotem 
wzmażonej kampanii ze strony 
wrogów ZNP, zostało pozbawione 
możności obrony swego honoru, 

2. Postawione zarzuty uważa 
mauczycielstwo Łęczyckiego Qd- 
działy Pow. ZNP za wielką I ni- 
czym dla siebie  niezasłużoną 
krzywdę moralną. Z funduszów 
ZNP złożono bowiem w ostatnim 
czasie wielkie ofiary na wzmóc- 
mienie obronności Państwa. świad 
czą o tym oliary ZNP na Fun- 
dusz Obrony Narodowe] w kwo- 
ele 100 tysięcy złotych, na LOPP 
w kwocie 100 tysięcy złotych, bez 
fimteresowna praca nauczycielstwa 
związkawego w Związku Strze- 
leckim, organizowanie setek kur- 
mów wychowania obywatelskiego 
(dla mładzieży i w ogóle cała do- 
łychczasowa ofiarna | ponad si- 
ły prowadzona praca szkolna i 
społeczno . oświatowa ogółu zor- 
ganizowanego nauczycielstwa, 

Nauczycielstwa zrzeszone w Z. 
N. P., nie zasłużyło więc na pa- 
stawłone mu publlcznie tak cięż- 
kle oskarżenie, które znacznie 
utrudniło jego zawodową pracę 
q poniżyło je w opinii publiczne]. 

3. Do oceny całokształłu posz 
podarki finansowej Zarządu Głó. 
wiega ZNP są upoważnieni: Ko- 
misja Kontrolująca oraz Zjazd 
Delegatów Związku, liczący do ty 
siąca asób. 

Gospodarka ta zyskiwała zaw- 
sze aprobatę Zjazdów Delegatów, 
a że była owocna, świadczy a 
tym najlepiej dorobek material- 
ny ZNP osłatnich lat, wynoszący 
12 milionów zł. Ewentualne prze- 
kroczenia prellminarzy budżeto- 
wych są wewnętrzną sprawą Or- 
ganizacjł. 

4. Nauczycielstwa Łęczyckiego 
Oddziały Pow. ZNP, wyrażając 
obecnemu Zarządowi Głównemu 
ZNP. z prezesem kol. Janem Ko- 
lanką na czele, pelne zaufanłe, 
oczekuje sprostowania postawio- 
nych ZNP krzywdzacvch zarzutów 
oraz przywrócenia ZNP samorzą- 
du organizacy|nego przez odwola- 


nie kuratora, mianowanego z Ze- 
wnątrz organizacji. 

Ewentualne wciąganie nauczy- 
cielstwa do rozgrywek politycz- 
nych przez nakłanianie go da 
służby dla jednego obozu poli- 
tycznego i wywieranie w tym ce- 
lu nacisku oraz przymusowe wcią- 
ganie ZNP da akcji politycznel, 
naticzycielstwo Łęczyckiego Oddz. 
Pow. ZNP uważać będzie za 
przekreślenie zagwarantowanych 
Konstytucją praw obywatelskich 
| za działalność szkodliwą dla za- 
wodu nauczycielskiego oraz dla 
jego pracy szkolnej i społecznej. 

ZARZĄD ODDZIAŁU POWIAT. 

Z. N. P. w ŁĘCZYCY. 


przywrócenia naszej organizacji, 
mającej za sobą chlubny dorobek 
w pracy dla Państwa, pełnych 

praw samorządności, 
Następują podpisy (10). 

I. 
DO ADMINISTRACH 

„GŁOSU NAUCZYCIELSKIEGO" 
w Warszawie. 
Wydawanie przez p. Musioła 
jakichkolwiek pism w imieniu Z. 
N. P. jest przekroczeniem jego 
kompetencji prawnych i moral- 
nych. Wobec tego obecnie wyda- 
ny „Glos Nauczycielski“ nie jest 
organem naszego Związku, Kate- 
gorycznie admawlamy przyjęcia 
wszelkich czasopism,  wydawa- 


W „Dzienniku Porannym" 


II. 

Zaskoczeni krzywdzącą decyzją 
wyznaczającą kuratora w Związ- 
ku Nauczycielstwa Polskiego, my 
niżej podpisani członkowie ZNP 
j Okręgu Wileńskiego wyrażamy 
solidarność z oświadczeniem Za- 
rządu Głównego ZNP z dnia 30 
września 1937 r. i domagamy się 


Ojczyzna 


Zadano mi kiedyś pytanie, kie- 
dy po raz plerwszy pomyślalam o 
napisaniu „Ojczyzny“.  Pytara 
dziewczyna w kolorowej  chustee 
na głowie, i dla niej, działaczki na 
wiejskim terenie młodzieżowym 
było to widocznie ważne. 

Okazało się wtedy, że odpo- 
wiedź must być długa. Ba kiedy 
zaczęłam się zastanawiać, odna- 
lazłam źródła swojej książki jesz. 
cze w odległych czasach dzieciń 
stwa. 

Był listopad 1914 roku i wielki- 
mi płatami padal mokry, wczesny 
śnieg. Przez ten Śnieg kopało się 
ścieżki do studni i do ogrodowej 
furtki, W Śniegu stały drzewa i 
cieszytyśmy się, że juź jest zima— 
my dwie, dzieci bez ojca i matki, 
których porwał ze sobą wicher 
Wielkiej Wojny. 

I akurat tego pierwszego Śnież- 
nego dnia przyszła wielkie wyda 
rzenie. Stałyśmy z lopatami w rę- 
kach jak wryte. Ale to nie bylo 
przywidzenie, to była prawda. Wy 
nurzyli się zza zakrętu drogi, szli 
wprost ku nam. Zaskrzypiała furt 
ka — i już maszerowali przez 0- 


wiejska chałupa, zapełnił się każ- 
dy kął. 

Dzlecinne szczęście, i dziecinne 
zdumienie, i dziecinna duma, że to 
właśnie nam przypadło w udziale 
znosić ze strychu zapasy jabłek, 
obliczone na calą zimę, że właśnie 
nam pozwolona szwędać się przy 
piecu, na którym stały olbrzymie 
gary z kartoflanką, że ta właśnie 
nam pokazuje się karabin i orzelka 
na okrągłej maciejówce. 

Na górce za domem kopali oko- 
py. Stad rozciąga” się widok na 
tor kolejowy za Skawą, na gości- 
niec biegnący od Suchej aż het, 
ku Babiej Górze. Ale my nie pa 
trzyłyśmy na tory ani gościniec, 
chociaż tamiędy właśnie, jak nam 
tłumaczono, mieli iść kozacy. Nas 
obchodzili tylko nasi przypadkow: 
goście. Byli mlodzi — wszyscy 
byli bardzo młodzi, ate dla nas, 
sześcioletniej i  dziewięcioletniej 
zdawali się dojrzatymi ludźmi. 

Tylko nie Frycek. Ba Frycek 
miał czternaście lat, plątały mu się 
koło nóg poły zbyt długiego pasz- 
cza, spadała na uszy za obszerna 
maciejówka, i nie był o wiele więk 


gród, już wchodzili na ganek, już |szy od swego karabinu. Ten Fry- 
byli w domu, Zahuczała gwarem | cek inieresowa! nas najbardziej, A 


w rozmowie ze strajkującymi pracownikami 
nego". 


TOW. M. NIEDZIAŁKOWSKI 


„Dziennika Poran. 


NOC PRACOWNIKÓW PIÓRA. 


nych przez p. Musioła i jednocze- 


śnie zawiadamiamy, że żadnych 
kansekwencyj, związanych z ich 
wydawaniem, ponosić nie bę- 
dziemy, 


Q powyższym prosimy powia- 
domić kuratora ZNP, p. Musiała, 
Następują podpisy czlonkow 
ZNP z Ogniska Brześć Kujawski. 


an właśnie nie raczył nam poświę- 
cać ani chwili uwagi. Chodził ze 
zmarszczonym czalem, wydymał 
nogardliwie usta, nie reagawa" na 
żadne zapytania, na żadne hlagal- 
ne miny, na żadne podlizywanie 
się. Musiał nam przecież pokazać, 
że jest dorosły, że jest prawdzi- 
wym żołnierzem. Inni, ci, których 
nazwiska znajdowałyśmy potem z 
gorzkim přaczem w listach stral, 
mogli lepić z nami hałwana, i Da- 
wić się w najgłupsze zabawy, ale 
on nie. Był najbardziej dorosły 
ze wszystkich, chłopak z robotni- 
czej izby, który wzią na swoje bar 
ki ciężar Wielkiej Wojny. 

Na pilocie leżał wyrzucony, pa- 
darty sweter. Roiły się w nim ol- 
hrzyntie, spasione, „wojenne 
wszy, Rozłaziły się w strzępy ko- 
szulte naszych gości, cuchnę*y bru- 
tem ı potem dalekich dróg onuce. 
Twasióa, surowa t prosta była baj- 
ka „którą się w złotej mgle śmln 
od kiedy. Od tej chwili chyba, 
luecy rozumiato się słowa ojca i 
matki. 

Op`wiadali o sobie — chętnie 
muwili z nami, srodzy mdociani 
żołnierze. Byli z miasta i ze wsi 

tcinantycznie mówili o swoich lo- 
sach, wtedy, w pierwszych miesią- 
1a ñ wojny. Byli z robotniczych 
izb i z chłopskich izb — i radośnie 


Str. 


3 
Reflaks'e 


„Ludzi nawiedzają potworne 
katastrofy. 

Wygasły niemal wulkan na no- 
wo zaczął działać, a ludność z roz- 
paczą patrzyła, jak w jej oczach 
kwitnące wioski, domy i cały do- 
bytek pograżały się w potokach la- 
wy i popiołu. Na wiosnę wylew 
Mississippi, a obecnie katastrofal- 
* powódź w Syrii zniszczyły 
wszystko, eo stworzyła tam myśl i 
praca ludzka. W Miecnowie chmu- 
ra gradowa w jednej chwili zmie- 
nila urodzajne i zagospodarowane 
obszary w pustynie, a dotknięci 
katastrofa ludzie stracili dach 
nad głową i cały płon swej pra- 
cy. 

4 potem trzęsienia ziemi w 
Japonii i w Ameryce Południowej, 
pożary, katastrofy okrętowe i bom 

rdowanie miast, w których lu- 
dzia tracili życie, majątki, domy, 
warsztaty pracy, fabryki, pola, 
plony, drogie i cenne przedmioty 
i złoto. Krew mrożą w człowieku 
opisy scen rozpaczy tych ludzi, 
pozbawionych naraz wszystkiego. 

wA obok tego czytam o innych 
rodzajach katastrof: o nieszczę- 
ściach i krachach, które ad eza- 
su do czasu nawiedzają giełdy 
wielkich miast kapitalistycznych, 
W ciągu zaledwie paru miesięcy na 


Paryża i Nowego Jorku ludzie 
stracili w ostatnich krachach, na 
spadku kursu papierów wartościo 
wych, miliardy funtów, franków, 
guldenów i dolarów. W ciągu jed- 
nej chwili zniknęły olbrzymie ma- 
jatki i zasoby ludzi, wynoszące 


Misia 
ambasadora Bullita 


W kołach politycznych rozeszła 
się pogłoska o bliskim przyjcź- 
dzie do Warszawy ambasadora 
Stanów Zjednoczonych Am. Pół- 
nocnej w Paryżn p. Bullita. 

Do wizyty tej w kołach polity- 
cznych przywiązuje się duże zna- 
czenie, gdyż niezależnie od tego, 
iż p. Bullit jest najwybitniejszym 
reprezentantem Ameryki w Euro- 
pie, to jest an ponadła osobistym 
przyjacielem i mężem zaufania 
prezydenta Roosevelta. 

W pewnych kołach łączą wizytę 
p. Bullita w Polsce z zapowiedzia- 
nym przyjazdem do Warszawy w 
grudniu r. b. ministra Spraw Za. 
| a Francji Delbosa. 

Amb. Bullit będzie konferował 
z ministrem Beckicm. 


e e—a 


giełdach Londynu, Amsterdamu, | be 


Katastrofy 


więcej, niż rocznę budżety poręż 
nych państw. Taki „czarny dzień” 
dotknął giełdę w Londynie ostat- 
niego sierpnia, a po tym w ciq- 
gu września powtórzył się w Pa- 
ryżu, w Nawym Jorku i na nowo 
* Londynie. Dantejskie sceny to- 
warzyszyły tej katastrofie niesz- 
częsnych, którzy nie mogąc prze- 
bołeć straty, strzelali sobie w łob 
* rozpaczy, 


Straszna katastrofa, straszne nie 
szczęście — czarny dzień! 

Tylko kiedy porównywam hr- 
dzi, dotkniętych oboma rodzaja- 
mi katastrof, zastanawiam się, co 
właściwie „stracili" w katastrofach 
giełdowych rycerze giełdy i kapi- 
tału? Przecież wszystko pozosta- 
ło, jak wczorajbez zmiany, nie- 
naruszone. Nie stracił nikt życia, 
mi dobytku, ani domu, ani plo- 
nów, ani towaru, ani warsztatu 
pracy, ani nawet jednego grama 
złota, jeśli posiadanie go było dla 
niego szczęściem, Pozostało wszy- 
stko, jak przed tym. Ale mimo 
to stracone podobno zostały mi- 
liardowe majątki i wartości w for- 
w zmniejszenia ilości pienię- 
dzy. Stracone więc zostały je- 
dynie pieniądze — nie jaka wy- 
m dóbr materialnych, produktów 
natury i wyrabów rąk ludzkich, 

© nie zostały uszkodzone w 
niczym — lecz jako wyraz ideal- 
nego prawa rozporządzania dru- 
gim człowiekiem i jego wolnością, 
— prawa, które się dziś nazywa 
kapitałem. 

Tego rodzaju nierealne majątki 
i „kredytowane” kapitały są jedy- 
nie wyrazem przemocy, wyrazem 
prawa do rozkazywania ujarzmio- 
nym głodem rzeszom i dyspona- 
wania pracą ludzką, którą można 
grać, wygrywać i przegrywać wa 
giełdzie, zależnie od rzucenia > 
wki na tę czy inną kartę. Takie 
wyimaginowane kapitały, takie 


papierowe środki wartościowe i 
kredyty, które mają odrabiać nie- 
wolnicy przyszłych pokoleń — to 
tylko majaki i oszustwo. Istotnym 
i jedynym kapitałem jest praca 
ludzka i jej plony. 


W drach 13-g0 i 14- o liston da b.r. obrade- 
wać bedzie w W rsz we w Domu ZZK rzy w. 
(Czerwoneno Krzyż” 20 Rada Reczelna P.P.S. 
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SALON RADIOWY 


PI. żel, Bramy 2 obok ogrodu 
Saskiego, 


NAJDOGODNIEJSZE, 


Psychoza 


Dowiadujemy się z „Warszaw. 
skiego Dziennika Narodowego", 
że młodzież t zw. narodowa 
(związana ze Str. Narodowym) 
nie weźmie udziału w defiladzie 
dnia If listopada, jako że władze 
wojskowe nie zastosowały przy 
organizowaniu defilady „paragra- 
Ju aryjskiego". 


WARUNKI 


Nie chodzi wcale o tfo, że „Naa 
redowcy* uważają siebie za opo- 
zycję. Broń Panie Boże! chodzi tyl 
ko o „paragraj aryjski“. Może 
Żydzi czy Polacy pochodzenia 
żydowskiego znajdą się wśród deu 
filujących?!.. Tego ścierpieć nie 
sposób. 


.. 


Nauka lekarska wie, że POLE- 
MIKA z psychozą nie daje żad« 
nych rezultatów. Trzeba zastos0- 
wać WSTRZĄS.. psychiczny. 
Najlepiej doprowadzić „punkt 
maniactwa“ do logicznego końca. 

Więe proponuje: 

niech Zarząd Główny Stronnice 
wa Narodowego uchwali następi= 
Jące dyrektywy obowiązujące: 

1) żaden „narodowiec" nie po- 
winien jeść obiadu dopóki Żydzł 
będą jadali oblady; 

2) to samo obowiązuje w sto- 
sunku do wódki, do piwa, do wo. 
dy sodowej „do wody naturalnej, 
do tytoniu. 

To będzie próba wytrzymałości 
rasy aryjskiej w „narodowym! t- 
jęciu. 

y 
Wreszcie pytanie.. nieskramne? 
Czy w razie napadu na Polskę 


„paragraf aryjski* ma być też 
przestrzegany? 
Czy nasi „patrioci“ opuszczą 


frant, jeżeli spotkają w okopach 
żołnierza„Żżyda? 
AR. 


słrzyjł im wszyscy mieszkańcy 
chałupy — gospodyni Knprowa, 
i chichocąca Marcysia i nawet pa- 
sterka Wiktusia. Byli swoi. O 
swoje sprawy wojować szli przez 
brotniste i zaśnieżone dragi. 

Wykopali linie okopów. I wte- 
dy przyszedł nagle rozkaz wymar- 
szu. Długo biegłyśmy za nimi 
pełnym kałuż rczmokłego śniegu 
gościńcem. Ciężka człapały żoł. 
nierskie buły. Żegnali się z nami 
po dziesięć razy. Na pociechę zo- 
stawili stare saperskie “opatki. Tyl 
ko nie Frycek, oczywiście. Ten 
nie raczył nas zauważyć aż do sa- 
inego końca. 

Zmierzchły, zbladły de trzy dni 
wielkiego wydarzenia. A polem 
począł dochodzić do nas daleki, 
posępny huk, podziemny grzmoł 
wałących gdzieś armat. Jęty się 
szerzyć wieści. Z p'aczem szuka- 
ły sobie dziewczęta kryjówek w 
lesie, pośpiesznie zakopywano w 
ziemię kartofle i zboże, które tak 
radośnie oddawano tamtym, w sza 
rych mundurach. 

Dowiedzieliśmy się także o kło- 
potach w miasteczku. Martwiła 
się elita miasteczkowa, poszukiwa 
ła srebrnej tacy, bo przecież nie 
wypada na innej podawać koza- 
kom chłeb i sól. Długo poszuki. 
wano srebrnej tacy w zamożnych 


domach czcigodnych obywateli. 
Nie dziw, że tamci, nasi goście, 
woleli zakwaterować się w chau- 
pach zniszczonej  rekwizycjami 
wsi, niż w pięknych wilłach mia- 
steczka. 

Ale kozacy jakoś nie doszli. Mi- 
nął ich poczęstunek i powitanie ze 
srebrną tacą. Oddalał się huk ar- 
mat. Zaczęły za to huczeć tora- 
mi za Skawą pociągi. Dzień i noc, 
dzień i noc jechały pociągi z ran- 
nymi. 

Szły na stację chłopki ze wsi. 
Niosły wszystko, co dało się jesz- 
cze wygrzebać z zabiedzonych gos 
podarstw. Gotowały mleko, pie- 
kły placki, nios*y rannym, wiezia- 
nym z Karpat. Nie wiem, co robili 
wtedy ci, którzy tak martwili się 
brakiem srebrnej tacy. Wiem, co 
robiły wiejskie baby, dźwigające 
pod chustkami jedzenie dla ran- 
nych. 

Dla nich to, o co walczyli nası 
trzydniowi goście nie bylo mrzon- 
ką ani szaleństwem. Było realną, 
prostą, zrozumiałą sprawą, i dla 
tej sprawy ogałacały chałupy z 
resztek zapasów, uszczuplały włas 
ny obiad i w”asną wieczerzę. 

Plynęty dni i miesiące. Nie wiem, 
się się stało z Fryckiem, Może da- 
lej wędrował swoim szłakiem, mo. 
że przypieczętował krwią swoją 


wiatę. Ale z jego radzonymi brać. 
mi spotka”am się — akurat dzie- 
więtnaście lat temu. 

Wrzało „gotowało się, wisiały w 
powietrzu wielkie wydarzenia. Ale 
pierwsi w mieście Krakowie zdecy- 
dowali się zakończyć sprawę wła- 
śnie tacy jak Frycek, właśnie ta- 
cy, jak nasi trzydniowi goście. 
Obtargane andrusy zaczepia”y na 
ulicy oficerów, piętnastoletni od- 
bierali żołnierzom austriackim ka- 
rabiny. Pierwsze i drugie piętra 
trwały w ciszy zapuszczonych prze 
zornie firanek, ale sutereny i pod- 
dasza były na ulicy. 

Dni, które przychodziły później, 
nle przyniosły zaprzeczenia. Da- 
wały tylko potwierdzenie. 

Dlatego właśnie napisałam „Ój- 
czyznę". I nie przekona mnie nikt, 
że ta ziemia i prawo do niej nale- 
ży do tych, którzy w dniach burzy 
poszukiwali srebrnej tacy dla po- 
częstunku kozaków, do tych, któ- 
rzy ukrywali swoje kapitały za 
granicą, da tych, którzy zarabiali 
na jej nleszczęściach. 

Jest dzielem robotniczych i chłop 
skich rąk, oni w nią uwierzyli, oni 
ja wydźwignęli. Oni mają do niej 
prawo. 


WANDĄ, WASILEWSKA. 


Faszystowski biok 


Berlin-Rzym-Tokio. Nowy protokół rzymski 


Przed rokiem, dn. 25 listo- 
pada 1936 r. zostało zawarte 
niemiecka -japqńskie porozu- 
mienie. Porozumienie ta (przy- 
najmniej w części ogłoszonej) 
zawierało dwa punkty. Pierw- 
szy — obydwie strony zobowia- 
zują się do wztjemnego mior 
mowania(!) w sprawie działal- 
ności Kominternu, do naradza- 
nia się w sprawie sposobów o- 
brony przed komunizmem i da 
wspólnego przeprowadzania 
tej obrony. Drugi — obydwa 
podpisujące porozumienie pań- 
stwa zapraszają inne zagrożó- 
me przez Komiuterm państwa, 
zby przyłączyły się do porozu- 
mienia lub przynajmniej zorga- 
mizowaty obronę przeciw Ko- 
minternowi w duchu zawartego 
przez Japonię i Niemcy poro- 
zumienia. 

Mowa cały czas o Komin 
ternie, nie o ZSSR. Pierwszy 
punkt ma charakter raczej 
„ideologicznej“ obrony. To też 
na 8-mym zjeździe Sowietów 
Litwinow ironizował to poro- 
zmienie: „czy obydwie wyso- 
kie strony będą dla informacji 
pożyczały sobie nawzajem 
numery pism Kominternu?" 
Zaś drugi cytowany punkt wy- 
wołał niezadowolenie w szere- 


gu państw, uważających, że 
jest on rodzajem interwencji 
w sprawach wewnętrznych 


tych państw. 

Tak czy inaczej, opinia wów- 
czas uważała, że zapewne ist- 
rieją tajne klauzule, o charak- 
terze już nie „ideologicznym”, 
lecz polityczna - wojennym. 
Czyż nie jest to, zapytywano, 
„A wojenny dla agresji na 

7 


Upłynął rok. I oto obecnie 
obszerne depesze z Rzymu da- 
noszą, że do tego niemiecko- 
japońskiego porozumienia PRZY 
ŁĄCZYŁY SIĘ WŁOCHY. 
Wszystkie trzy „strony” na per- 
gaminie gęsim piórem uroczy- 
ście podpisały pakt na 5 lat. 
Treść paktu — przyłączenie się 
Wloch do tekstu poprzedniego 
z 25 listopada 1936 r. Protokół 
pono jest otwarty dla „wszyst- 
kich państw cywilizowanych” 
w tekście mówi tylko o Komia- 
ternie; faktycznie zaś, jak de- 
peszuje korespondent „Gazety 
Polskiej" ma charakter „ANTY 
ROSYJSKI". 

W ten sposób formalnie się 
ukonstytuował MIĘDZYNARO 
DOWY BLOK FASZYSTOW- 
SKI, złożony z trzech państw. 
Jeszcze nie tak dawna Wegry 
można było uważać za 4-go 
kandydata: wiadomo, że Wę- 
$ry, ogromnie okrojone po woj- 
nie przez państwa M, Ententy, 
są nastrojone wysoce „rewizjo- 
nistycznie”, Ale ostatnio We- 
fry trochę ostygły w prohitle- 
rowskich egzaltacjach: hitle- 
rowskie plany nad Dunajem 
mogą wszak rychło skończyć 
się uzależnieniem Węgier. 


alurzenia 


ŻOCĄDKOWE - 


3q przyczyną powalawonia róż. 
nych thorób, odbieraja apełył, 
twarzą złą przemianę materii. 
Należy dbać o normalne tun. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
DRA ŁAUERA 
ałosują się przy obstrukcji, 
normują trawienie, czyszczą la. 
gadnie i bezholesnia, przeciw. 
działają Iwarzeniu się iluszczu, 
wydolaja subsiancje gnilne, 
nie wywołują przyzwyczajenia. 
Słosowane sa równie? skutecz- 
nie w cierpieniach w%*%* by, 
mera i peere. kralie 
tólciawei, reumatyżn <, prsa 
tyimie, hemoroidach łylości, 


ŁA Z GÓR HARCU 
"Dei LAVERA 


[ZIO 


Ten formalnie ukonstytua- 
wany blok faszystowski jes! za- 
razem blokiem państw WOJEN 
NYCH! Wazystkie 3 państwa 
już prowadzą wojnę: Japonia 
w Chinach, Włachy i Niemcy 
w Hiszpanii, Faktycznie do te- 
go bloku należą jeszcze Hisz- 
panie gen. Franca i Portugalia, 

Czemże jest ten blok trzech 
państw? Czy chodzi rzeczywi- 
ście o „Komintera' ? Nawet ma- 
łe dziecka (palityczne) tak tej 
formacji politycznej nie zrozu- 
mie. Akurat w tych 3 państwach 
ruch komunistyczny jest bar- 
dzo słaby. Chadzi o coś zgoła 
innego. Chodzi o interesy re- 
alne. 

Przede wszystkim chodzi 6 
WZAJEMNĄ  ASEKURACJĘ 
INTERESÓW. Jeśli nawet na 
razie odsunąć dalsze (nowe) 
plany zaborcze, tojuż dziś spra 
lwy rozpoczęle wymagają wza- 
jemnej pomocy. Tak np. Japo- 
wa ugrzęzła w Chinach poważ- 
„nie, przykro odczuwa nacisk 
zóżnych mocarstw (konierencja 
brukselskał) i potrzebuje po- 
mocy. Anglia i Stany Zjednocza 
ne z rosnącą niechęcią patrzą 
na rózpieranie się Japonii, na- 
ruszające ich interesy nad Pa- 
cyfikiem. Operacje pod Szang- 
hajem stawiają na porządku 
dziennym problem tzw. „połud- 
miowy”: to znaczy nie tylko 
południowych Chin, w których 
Anglia ma grube interesa, ale 
lakże Filipin (interesy amery- 
kańskiej, Singapuru (angisi 
skie), Borneo czy Sumat:y th 
lenderskie). Japonia więc mile 
widzi rozszerzenie stę „bazy“ 
dyplomatycznego oparcia. Ale 
to rozszerzenie bazy potrzebne 
jest także Włochom, które ma- 
ją pewne trudności w Hiszpanii 
(ostatnie debaty na komitecie 
nieinterwencji] i na Morzu 
Śródziemnym. Włochy bardzo 
mile będą widziały np. większe 
zaangażowanie się Anglii nad 
Pacyfikiem. I tak delej, 

To na razie dyplomatyczna 
gra, Ale gra BARDZO NIEBEZ 
PIECZNA, bo grażąca wielkim 
starciem. Tyle się mówiła „np 
* Anglii o szkodliwości wiel- 
kich „bloków ideologicznych” 
(w Polsce teżl). Ale jak widzi- 
my, te bloki powstają! i rosną! 
Włosi już widać nie boją się 
sprowokować Anglii sojuszem 
z Japonią. Może mają nadzieję, 
że właśnie odwrotnie — Anglię 
umitygują rosnącymi trudna 
ściami nad Pacyfikiem i osła- 
bią jej szanse na Morzu Śród- 
ziemnym. Ale. tak stopniowo 
narastają i dojrzewają trudno- 
ści, gromadzą się, komplikują, 
rosną zbrojenia, przygotowują 
się większe starcia na rozsze- 
rzonym froncie. I pewnego dnia 
może dojrzeć — wtjna! wojna 
świalowa! Tak, to trzeba po- 
wiedzieć z naciskiem: blok fa- 
szystowski — to NIEBEZPIE: 
CZEŃSTWO WOJNY. „Oś” 
Berlin— Rzym sieśnęła aż do 
Tokio. W Berlinie Mussolini 
wyraźnie powiedział, że me 
być — „pokój“, ale gdy w grę 
wchodzi „bolszewizm“  (Hisz- 
pania), trzeba sięgnąć po broń! 

To jedna strona rzeczy: wza- 
jemna asekuracja w różnych 
kampaniach już prowadzonych. 
Ale jest jeszcze druga: czy nie 
są planowane kampanie NO- 
WE? Zapewne tak. I tu przede 
wszystkim mamy do czynienia 
* planami Hitlera. Czy chodzi 
koniecznie o agresję ANTY- 
SOWIECKĄ? Tak przypuszcza 
up. „Populaire” w numerze z 7 
be p t. „Antysowiecki pakt 
Włoch z Niemcami". Tow. Le- 
roux przypomina w tym arty- 
kule, że antysowiecki nastrój 
sr Włoszech jest bardzo mło- 
dy. Dawniej Mussolini raczej 
popierał  Sowiety. Dopiero 
z chwilą, gdy ZSSR zaczął pro- 
wadzić politykę antyrewizioni- 
styczną, proligową, profrancu- 
ską itd. (na skutek obaw przed 
Hitlerem) — dopiero wówczas 
Włochy zwróciły się przeciw 
ZSSR, Dziś — powiada tow. 
Leroux — Mussolini coraz bar- 
dziej cza się do systemu po- 
tyki hitlerowskiej, a więc 
anty-ZSSR-owskiej. Polityka 
germańska przyspiesza 


rytm” — kończy „Papulaire”, 

Ale jeśli nawet Hitler nie 
wyruszy na wschód, lecz np. na 
Czechosłowację, Włochy są mu 


potrzebne dla  szachowania 
ewentualnych wystąpień Fran- 
cji 


Oto więc druga strona oma- 
wianej akcji — ułatwianie sobie 
agresji przez państwa faszy- 
stowskie, 

Sytuacja jest jasna: formalne 
ukonstytuowanie się bloku fa- 
szystowskiego jest wzrostem 
szans WOJNY. A DLA POLSKI 
jest objawem bardzo niepomyśl 
mym — |] właśnie przez ta po- 


Str. 4 


Piębiastolacie wioskiego faszyzm 


Międzynarodówka faszystowska, 
jej prasa i organizneje z nią zwią 
zane ohchodziły niedawno raczy 
ście 15-tą rocznicę marem na 
Rzym i objęcie władzy przez Ťa- 
szystów włoskich. Naturalnie, pod- 
kreśluna przy tej okazji kwitną. 
cy rzekomo stan Italii „czarnych 
koszul”, zachwycano się sukcesa- 
smi faszyzmu w polityce między: 
rodowej, śpiewano hymny po- 
chwalne ne cześć wielkiego Duce 
— it. p. Te płomienne uniesienia 
pańsycane umiejętnie propagan- 
dową rohotą wiadomych ośrodków 
dyspozycyjnych mają głównie na 
celm zaciemnienie i przygłuszenie 
prawdy objektywnej, której obli- 
cze przedstawia się całkiem inn- 
czej i nie nie ma wspólnego z ma- 


mniejszenie szans nokoju; — '|lowanym przez różnych najmitów 
y obrazem społecznej sielanki, po- 
wszechnega zadowolenia i dobro- 
bytu. 
Faszyzm włoski, podobnie jak 
pokrewne mu prądy ideologiczne 
IT PODHAŁAŃS w innych krajach, doszedł do 
dy, i M toe iih kt dkók e ES 
- «ll hczeeremonialnej demogogii 30% 
icjalnej, która na społeczeństwa 


K. CZAPIŃSKI 


EDWARD SZYMAŃSKI. 


Do pana Pawła M. 


wiersz czuły 


Na wąskich ścieżkach muzy ojczystej 
dyskretnie pełniąc szarwark — * 
pisałem wiersze lila - złociste 

i w innych wielu barwach. 


Razem ze śmiechem, razem ze smntkiem 
(innych wspólników nie pomnę), 

pisałera wiersze długie i krótkie, 

i skromne, i nieskromne. 


Na cześć szażynek a oczach czarnych 
(tęczówka może być madra), 

do dziewczyn zgrabnych, jako te sarny, 
a stromych w piersiach i biodrach — 


bo lubię strome rymy — I piersi — 

i oczy jame — i słowa. 

Pan pewnie moich nie czytał wierszy? 
Warto to powetować, 


ba wiersze moje, małe i duże, 

grzeszne — jak noc nieprzespana — 
wzbudzały częsta zachwyt w cenzurze. 
A ten wiersz piszę przez pana, 


I niech pan tego źle nie tłumaczy, 

bo sprawa jest oczywista: 

ten wiersz do pana wcałe nie znaczy, 
żem komoscksualista, 


Piszę, kom musiał. Musiał, nie musioł. 
I wzdycham z głębi piersi 

jako panienka przed swą mamusią 
(gdy zajdzie po raz pierwszy). 


JI ja zachodzę w głowę, jak w ciążę. 

Bo jakże pisać mniej mgliście, 

gdy nie znam rana z filmu, ni z ks'ążek, 
ni nawet osobiście. 


Nie znam widoku pana oblicza 

1 głasu dźwięcznej symfonii. 

Gazetom zdjeć swych pan nie użycza, 
Znam tylko pana.... z woni. 


Ta weń mnie ściga. Ta woń nie lekka 
świat wkrąg zasnuła mi chmurą. 


Gdzież się mam schronić? Dokąd uciekać? 
Jakim odźrodzić mnie murom? 


Piszę do pana. Pochwał ni nagan 
za wiersz ten nie czekam, o panie. 
O jedno proszę, o jedno hłasam: 
niechże pan pachnieć przestanie! 


ENLI, 


Wielkie zdarzenia 


w świetie „„wieikiej”* prasy 


Z okazji 20 rocznicy bałazewickiej | 
rewolnej, która stanowi zwrotny 
punkt w najnowszych dziejach, „Da. 
ily Herald" przypomina, jak det 
orieniownią się prasa angielska w 


sji „Times“ już po przejęciu wladzy 
przez bolszewików piem, ża Kiereński 
panuje nad sytuacją i że <aaaawóe 
rewolty jest kwestią kilku dni. 

Tem sam dziennik o Leninie pisal, 


wczesnych wydarzeniach w Rosji, 

Ani jednego wiersza podanega sen 
sacyjnie, gni jednego artykulu wstęp 
nego, który by oceniał wypadki, roz- 
grywające się w Rosji, jedynie krót- 
1 mie pelne depesze, podawana 
gdzieś na wewnętrznej stronie, prze- 
«am na jednej c dalszych stron, 
dziennika. drukiem petitowym, dono- 
siły ezytelnikokom o tym, co się dziea 
je w Petragradzie. 

Alo już nawet po zdobyciu wladzy 
przez bolszewików prasa angielska 


swój myliła się w ocenie wypadków w Ro- 


jako a uwanturniku, a cały ruch %0%= 
nial w ten sposób, iż jest on na talu 
dzie moskiewskim. 

„Daily Herald“ zatnacza w końcu, 
i$ widocznie wielkie zdarzenia mają 
to do siebie, ià znaczenia ich mie jesl 
odrazu w całej pełni oceniane. Lud. 
wik XVI naprz, król Francji, który 
prowadził regularnie dziennik, do któ 
rego zapisynał donioślejsze zdarze. 
nia dnia, nie uważał za konieczne n 
dniu 14 lipca 1759 roku zanotować 
faktu zdobycia Bastylii. 


znużone politycznie i gospodarczo 
wyniszczone działa w sposób «4% 
kezpiecznie odurzający. Nawakroś 
reakcyjny w swej klasowej 
treści powołany z wyroku histo- 
rii do roli stróża i žandarma ka- 
pittu, faszyzm włoski szermował 
w xaranin swego ismienia dobo- 
rem haseł, jak najbardziej rady- 
kałnych, głosząc proklamowanie 
republiki włoskiej i pięcioprzy- 
miotnikowe prawo wyborcze, 
wszelkie wolności obywatelskiei 
wyhieralność urzędników, ośmio 
godzinny dzień pracy i konfiska- 
tę dochodów kapitalistycznych, 
oddanie ziemi chłopom — 1 ty- 
siąc innych daleko idących reform 
politycznych, społecznych, gospo- 
darezych. 

'Tak wyglądał program partii 
faszystowskiej w r. 1919 na trzy 
lata przed zdobyciem przez nią 
władzy. Dziś, po piętnaetn latach 
dyktatury faszystowskiej we Wło- 
sech, nie możnaby nawet powie- 
dzieć, że z programm tego pozosta- 
ły — strzępy. Najbardziej po- 
wierzchowna konfrontacja „rewa- 
lucyjnych" hasel faczyzmm z pra- 
ktyka jego rządów wykazuje nde- 
rzającą i kompletna rozbieżność; 
nie tylko nie zrealizowana żadne- 
go z awych gromkich postulatów 
programowych, które miały pana 
ratować kraj przed „niehezpieczeń 
stwem* rządów liberalnych i de- 
mokratycznych, ale wprost 
przeciwnie — uczyniano wszystko, 
aby na gruncie rzeczywistości glo- 
szone ongi basta przekreślić i po- 
deptać. 

Opowieści o wewnętrznych i ze- 
wnętrznych trinmtach włoskiego 
famryzmu s3 niewyhredną, agita- 
cyjną klagą i hufonadą. Niedobór 
budżem włoskiego w r. b. wyno- 
ti zgórą 7 miliardów lirów; prze- 
mysł — pominąwszy produkcję 
wojenną — upada, czego dowodem 
m. in. obniżenie się eksportu wło- 
skiego w latach 1929 — 1936 z 
1269 milionów do 455 milionów 
Hrów. Kolonizacja Abisynii wy- 
maga dziesiątków miliardów, któ- 
rych Włochy, oczywiście nie posia- 
dają; uprzednio rresztą dokonać 
trzeba pacyfikacji tego kraju, ca 
nie będzie sprawą łatwą ani eryb- 
ką. Zdobyca cbisyńska, choć przy- 
niosła p. Muaeoliniemu efekty im- 
perialna - teatralne, w rzeczywi- 
słości jednak staje się dla kraju 
Bej ciężarem nie do ntrzyma- 
sia. A podatki rosną i nędza się 
wzmaga. 

Terror i bestialstwa dyktatury 
wobec przeciwników politycznych, 
zupełne njarzmienie proletariatu 
i oddanie go na łup eksploatacji 
kapitalistycznej — to 
zbyt znane, by tu szerzej o nich 


rozwodzić się trzeba. Prof. Salve- 
mini, historyk 1 socjolog, wykła- 
dający — po ucieczce x Włoch — 
w jednym z nniweraytetów ame- 
rykańskich, wydał niedawno dzie. 
ło w języku angielskim, malujęe 
— na podstawie urzędowych fró- 
deł faszystowskich — rozkome i 
dobrodziejstwa mussolinizmn oraz 
sytuację klasy pracującej w ustra- 
ju t zw, korporatywnym. Reguła 
„świętej własności prywatnej we 
Włoszech faszystowskich respek- 
towana jest Ściśle i ma tylko je- 
den wyjątek: tym wyjętkiem jest 
praca najemnika, którą on sam 
nie może się rozporządzać, od te- 
go bowiem są dygnitarze „korpo- 
racyj” faszystowskich, działający 
w najzmpełniejszej zgodzie z prze- 
mysłowcami i kapitalistami. 
Pokój wewnętrzny, idylliczne 
stosunki spoleczne w dyktator- 
skiej Italii — to jest fikcja, której 
rzedzywiatość coraz bardziej sta- 
nawczo zadaje kłam. Przyznają to 
jednomyślnie obcy dziennikarze i 
turyści, nieraz nawet x faszyzmem 
sympatjami związami. © upadku 
nastrojów faszystowskich i nieza- 
dowolenin mas we Włoszech pi- 
sał niedawno m nas nawet kores- 
pondent wileńskiego „Slowa“. W, 
pranie angielskiej  smajdujemy 
mnóstwo opinij, wskazujących na 
coraz większe rozgoryczenie wśród 
włoskich warstw drobnamieszczań 
skich i chlopskich, niezadawoło- 
tych z polityki faszyzmn na tere- 
nie wewnętrznym i międzynsrado- 
wyra. Wzmaga się jednocześnie ter 
zor policyjny, powiększa się liez- 
ba więzień i chozów koncentracyj- 
nych, rośnie da nieskończoności 
lista indywidualnych i grapowych 
procesów politycznych, wytacza- 
ych bohaterom podziemnej Italli, 
Przekonywającym choć pośred- 
nim dowodem trudności dyktatu- 
ry włoskiej jest charakterystyczna 
polityka awantur i ryzykanctwa, 
uprawisna przes p. Mumoliniego 
= dziedzinie stosunków między- 
Etradowych. Najard na Hiszpanię, 
przystąpienia do wojennego poro- 
ramienia niemiecko - japońskiego 
i rw. paki asiykazaaskyymy |, 
intrygi i azczucia kalonialne w 
Palestynie, Marokn i Tumisie — 
to są przejawy rywykownej gry, 
świadcząca, że fnazyzm włoski tra- 
ci równowagę i zdolności krytycz 
ne, że swą mocna osłabioną w kra 
jm pozycję chce koniecznie rato- 
wać militarnemi awanturami na- 
zewnątrz granie państwowych. 
Nie hawiąc się w proroctwa I 
przepowiednie, z okazji faszystowa 
skiego  „jubilenszu” stwierdzamy 
istotny słan rzeczy, by wyciągną: 


ag rzeczy |4*4 przydatną naukę. 


B. D. 


Dnia 14-go listopada b. r. o godz. 11-ej rano w sali „ATENEUM" 
w Warszawie, przy ul. Czerwonego Krzyża 20, odbędzie się 


UROCZYSTA AKADEMIA 


ŻAŁOBNA 


ku czci Twórcy i Wodza Socjalizmu Polskiego, Premiera Pierwszegu 
Rządu Niepodleglej Rzeczypospolitej Polskiej, Marszałka 


IGNACEGO DASZYŃSKIEGO 


Na akademii tej proletariat m. 


st. Warszawy zorganizowany w. 


P, P. S. i organizacjach zawodowych, oraz kulturalna - oświatowych 
złoży swój hołd pamięci Ignacego Daszyńskiego. 
Na program akademii zlożą się przemówienia oraz bogata część 


artystyczna. 


CENTRALNY KOMITET WYKONAWCZY. P.P.S, 
ZARZĄD GŁÓWNY T. U. R. 

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P.P.S. 
RADA ZAWDDOWA M. WARSZAWY. 


Bilety wstępu w cenie 49 i 25 groszy do nabycia w Sekretariacie 
Generalnym CKW., Warecka 7, w Zarządzie Głównym TUR, ulica 
Czerwonego Krzyża 20 i OKR, PPS, ul. Długa 21. 


Rzym wymusza uznanie cesarstwa 


W rzymskich kolach politycznych 
utrzymują, ża Mussolini mie ogrania 
czu się do odwolania posła z Paryża, 
łccz w ślad ża odwołaniem Cerrutiego 
nastąpi odwołanie przedstawicieli wlo 
skich wa wszystkich tych państwach, 


Abisynii, ani też nie umnaly „Cesare 
stwa rzymskiego”, Dotyczy to Belgii, 
Holandi, Szwecji į Finlandi. We 
wszystkich tych państwach zostang 
odwolani posłowie, a czynności ich 
spelniać będą chargea d'affaires. 


które dotychczaa nia uznały aneksji 


| 


. Na mak żałoby sklepy żydowskie 


G n a a a 


Krew robotników żydowskich 


zrosiła pola Palestyny 


Grupa rohotników żydowskich 
idących do pracy na polach przy 
osiedlu Kiryatanarim, położonym 
a kilka mil na zachód od Jerozo. 
limy, została zaatakowana przez 
Arabów, ukrytych w pobliekch 
wzgórzach, przy czym 5 młodych 
żydów poniosło śmierć. Wezyecy 
oni pochodzili z Polski, : 

Policja wszczęła natychmiast 
pościg, przeszukując całą okolicę, 
Uo pomocy policji oddano samo. 
loty wojskowe, którym udała się 
wytropić uciekającą bandę przez 
tereny lesiste, w kierunku północ. 
nym. Oddziały policji i wojska sta 
rają się obecnie okrążyć handę, 

Wozoraj pa południu odbył się 
w Jerozolimie pogrzeb zabitych 
robotników żydowskich przy u- 
dziale  kilkutysięcznych tłumów. 


byly zamknięte przez dwie godzi. 
ny. 

W Jerozolimie wczoraj w po- 
łudnie napadnięto na dwóch ra- 
botników arabskich. W czasie 


strzelaniny jeden Arah został cięż 
ko ranny, W związku z tym arcsz- 
tawano dwóch Żydów, jako rzeko. 
mych sprawców. 

Wobec neprężonej sytuacji w 
Palestynie, władze brytyjskie za- 


Zaciekła obr 


Główne kolnmny chińskiej ar 
mii szanghajskiej cofają się w kie. 
runku południowym i zachodnim 
przez terytorium całkowicie znisz- 
czone przez działania artylerii | 
nieustanne pożury. W niektórych 
punktach jak w rejonie Putung 
na prawym brzegu rzeki Wangpu 
i nad rzeką Siccawei na południo- 
zachód od koncesji francuskiej 


O Z EN 


Jeszcze raz Spaak 
sprobuje utworzyć Rząd 


Król Belgii Leopold nalega, by 
min. tow. Spaak pomimo napoty. 
kanych trudności kontynuował 
swe wysiłki w celu stworzenia Rzą 
du. Wczoraj po południu tow. 
Spaak odbył ponowne konferen- 
eje z przedstawicielemi ugrupo- 
wań politycznych. M. in, wziął u- 
dział = posiedzenia prezydium 


Rady Naczelnej Belgijskiej Partii 
Robotniczej, 

Główną trudnością, z jaką spot- 
kał się min. Spaak w awej mieji 
tworzenia nowego Rządu, było sta 
nowisko Pierlot i Dubus, którzy 
w ostatniej chwili odmówili przy. 
jęcia stanowiska ministra spraw 
zagr. i ministra sprawiedliwości. 


Wredakcji „Dziennika Porannego” 


nadal przebywa 


Whrew kapowiecnom dnia 9 b. m nio 
©siowone orzeczania * sprawia skargi 
Dalennika Porannega na 
wstrzymanie druku gazety Dziennik Po 


vanny przes tymcziowego zeksrestrato: | pł 


ra p Żaryna. 
Pracownicy redzkcji i administracji 
poroslają w dalszym ciągu w liczbie 46 


na mlejicz w lokaln wydawnictwa. 
Delegat do Zarządn Syndykatn Dzien. 
w Warszawia red, Grosiern w 
dmienin ratrudnionych w „Dzienniku 
Porannym” dziennikarzy wysosawał do 
tymczisowego sekweatratora p. Żaryna 
naitępująca pismo: 

„W imieniu zatrudnionych w Daieni. 
lm Porannym dziennikarzy zwracem się 
do Sz. Puna Merenssu a oświadczeniem 
qrotestującym przeciwka nie wykonywa- 
nin pod zarzedem Sz. Pana zasadniczych 
przepisów uslaw a pracy. Nie ulega ulr 
mas wątpliwości, że z mocy tych przepi. 
«ów nienchylunych przez żadne właściwe 
władze nie istnieją żadne podstawy dla 
wstrzymania reszty poharów za paździer 
mik 1937 r. ani teź należności za hieżą- 
ey listapni ó 


todniowych, Nikomu z nas nie wymó- 
Wiona pracy. . Jednocześnie stwierdził 
Pan Mecenas w rozmowie z nami, że na 


W Pabianicach 


łach dekadowych lub è| 


46 pracowników 


współpracę redakcji Sz. Tan nie refle- 
taje. Wabes wstrzymania drukn wydaw- 
nictwa nowinek zatrudnionych deic 
karzy jest mnpełnie wyraźny: należy 

im zaległe i hieżęce pohory, © 
w raala wymówienia precy natalić sumy 
i terminy wypłaty przewidzianych ns. 
wą odpraw, 

Oczywiście wszy tkie te same zasady 
obowiązują wobec pracowników wydaw- 
nictwa zatrudnionych w administracji 
całonków związku pracowników spół. 
dzielczych — w których imieniu wystę. 
puje właściwy związek. 

P. 


(-) Stefan Grostern. 

Analogiczne oświadczenie złożył przed 
siawiciel związku pracowników spół. 
dziełni. 

P. Żaryn w odpowiedzi zakomuniko- 
=ał, że rozejrzy się w snmuch, które sę 
drazły w czes” jega urzędowania i 
środy przystąpi do wypłacenia zaległych 
i bieżących poborów. 

W ciągu dnia 9 b. m. poszezególni 
dziennikarze z najrozmaitszych redakcji 
bez różnicy kieranków politycznych od- 
wiedzali znajdzjących się bez przerwy 
w lokalu dziennikarzy i pracowników 
administracji. 


Ulica Bol. Limanowskiego 
i Ignacego Oaszyńskiego 


Dnia 7 b. m. odbyła się w Pa- 
blanicach uroczystość przemiana- 
wania, na mocy uchwały Rady 
miejskiej, ul. Fabrycznej na ul. im. 
B. Limanowskiego i ul. Prosiej na 
ul. Ignacego Daszyńskiego. Został 
powołany specjalny Komitet Ob- 
chodu tej uroczystości, który zor- 
ganizował ganizował Akademię ku 
czci obu Wictkich Zmarlych. Na 
akademii przemówienie wygłosił 
przedstaw.:ciel TUR., tow. mec. 
Garlicki, po czym odbyła się część 
artystyczna. W akademii wzięlo 


Wśród 


Marika Stlernstedt. „CZTERY 
BUŁAWY”, Powszechna Spółka 
"Wydawnicza „Piomień”, Warsza- 
wa, 1934. Przekład Karoliny Bey- 
lin. 

„Cztery huławy”" byłoby prze- 
ciętną opowieścią o losach czwór 
ga osób z prowincji szwedzkiej, 
gdyby p. Marika Stiernstedt nie po 
traktowała tego tematu z właści. 
wym sobie artyzmem. Dzięki ta- 
lentowi p. Stiernstedt opowieść o 
Henryku, Griegu, Jenny i Tori od 
najwcześniejszych lat dzieciństwa 
aż do wieku dojrzałego — czyta 
się z niesiabnącym zainteresowa- 
niem ad plerwszej do ostatniej 


udział bliska 1000 osób. Uczest- 
nicy akademii ze szfandarami miej 
scowych organizacyj robotniczych 
udali się pochodem na odsłonięcie 
tablic z nowymi nazwali ulic. Od- 
słonięcie dokonał w imieniu Żarzą 
du miasta taw. wice-prezydent A. 
Szczekowski, wygłaszając krótkie 
przemówienie, obrazujące działal- 
ność i zasługi tow. tow. Lima- 
nowskiego i Daszyńskiego. 

W uroczystościach wzięła fium- 
ny udział robotnicza ludność Pa- 
bianie. 


książek 
słrony; — postaci te żyją i przy- 
kuwają uwagę czytelnika. 

Marika Stiernstedt posiada 
wszystkie walory północnej litera- 
tury, która ma dla nas taki swol- 
sty czar: ogromną silę sugestywną 
przy wielkiej dyskrecji środków. 

W „Czterech buławach* nie ma 
żadnych dłużyzn; nie ma zbytecz- 
nego moralizatorstwa, którym czę- 
sto grzeszą kobiety - autorki. 

Druga z rzędu książka Mariki 
Stiernstedt, przełożona na język 
polski, świadczy, że jest to nowy 
rzetelny talent, którym się może 


poszczycić literatura szwedzka, 
ZAST. 


rządziły przyspieszenie wyjazdu 
hatelionu strzelców do Palestyny, 
który miał początkowo wyjechać 
dopiero z początkiem stycznia. 
Batalion ten odpłynie z Anglii w 
dn. 19 listopada. 


oddziały chińskie bronią się za- 
ciekle. 

Nad rzeką Siecawei zaohserwa- 
wać można fakty dziwnych kon- 
trastów. Podczas, gdy płoną mosty 
i znajdujące się na rzece dżonki, 
zagraża jąc zagładą sąsiednim dziel 
nicom mieszkalnym, podczas, gły 
wojska francuskie gorączkowo bu 
dują rowy strzeleckie i fortyfika- 
cje dla odparcia spodziewanego 
nacisku uciekających  Chińczy- 
ków na granice koncesji — po obu 
stronach rzeki znajdują się hez- 
czynne oddziały Chińczyków od- 
cięte obeenie nieomal całkowicie 
od swych głównych sił. 


PŁONIE BAWEŁNA 


W pohliźn rozprzestrzenia się 
olbrzymi pożar, który objął wiel- 
ką chińską przędzalnię bawełny 
u połączenia rzexi Czahwei z rze- 
ką Siecawei, płamienie utrudniają 


strażnikom francuskim akcję ra- 
towniczą, zmierzającą do złokałi- 
zowania pożaru, który może ska- 
zać na zagładę gęsto zaludnione 
dzielnice chińskie na poładnio- 


Pogrzeb 
Bolesława Leśmiana 


We wtorek słożone zortały na wieczny 
spaczynek włoki makemltego poety 
nkademika literatury Bolesława Lekmia- 
=- 

Ne mm na otwartą 
giłą żegnali zmarłego: w imieniu Pol- 
skiej Akndemii Litesatary oraz jako oso- 
histy przyjaciel zmarłego Zenon Prze- 
samycki (Miriam), oraz z ramienia oddz. 
warsząwsk, Zw. Zawod. Literatów Pol. 
skich — Roman Kałoniecki. 


ma: 


Str. 5 


Wszystko dia woiny 


hasłem polityki japońskiej 


Gabinet japoński uchwalił pro-!ców i łabrykatów oraz wzmacnia 


jekt ustawy mobilizującej wszelkie| dekrety wojskowe, 


możliwe środki dia 


glugi, importu, rozdziału surow. 


na Chińczyków 


hamuje postępy wojsk japońskich 


wym skraju koncesji francuskiej. 
Zagraczni obserwatorzy wojskowi 
oceniają siły znajdujące się w tym 
rejonie na wschód od rzeki Czah- 
wci na 5.000 żołnierzy. Oddziała- 
wi temu pozostał jedynie bardzo 
wąski przesmyk de ucieczki, pod- 
czas gdy ranni żotnierze oraz liez- 
ni uciekinierzy przez całe papo- 
łudnie mogli się jeszcze schronić 
na teren koncesji francuskiej tuż 
przed  najściem  uacierających 
z północy Japończyków. 

Akcja piechoty japońskiej roz- 
wija się w oparciu o broń pancer- 
ną, gdyż Japończycy zdołali kilka 
naście czołgów przetransportowa? 
na pramach przez rzekę Suczeu. 


PLAN OPORU 


Mimo tak beznadziejnego poło- 
żenia, Chińczycy jeszcze nsiłują 
zorganizować opór. Jak słychać, 
istnieje zamiar rzucenia 20.000 
żołnierzy na odcinku pomiędzy 
południową granicą koncesji fran 
cuskiej a rzeką Wangpu na prze- 
ważające siły japońskie. Plau ten 
uchodzi jednak w ocenie obserwa- 
łorów zagranicznych za bezna- 
dziejny. 

SUKCESY CHIŃCZYKÓW 

Agencja chińska Central Newa 
donosi, że nieregularne oddziały 
chińskie odzyskały dworzec Sun- 
teh na linii kolejowej Pekin — 
Hankom jak również miasta 
Czentse, Pohey, Lihsien, Kayang, 
Jenkin i Ankho na wachód od 
i Wojska chińskie odebrały 
również Anhyang, stację kolejową 
4a północ od Honan. 


«WZGLĘDY STRATEGICZNE* 


Agencja Central News potwier- 
dza wiadomość o wycofanin się 


Companys 


Parlament ketaloński uchwalił 
48 głosami przeciw jednemu prze- 
dłużenie mandatu  prezydente 
Companysa. Za  oadpowiednim 
wnioskiem w tej sprawie wypowie 


pozosta 


działy się: lewica katalońska, par- 
tia socjalistyczna i unia republi- 
kańska, przeciw zaś głosował je- 
yny deputowany katalońskiej 
demokratycznej. 


30 kilometrów w góre i 10 w dół 
zamiary proś. Piccarda 


Prof. Picard, który przybył wczoraj 
do Wiednia, oświadczył dziennikarzom, 
że zamiarem jega jest zbudowacie balo- 
mn, który hy mógł się wzbić w strataste- 
rę do wysokości 30.000 metrów. Prol. 
Piecard pragnie również zbadać ułębiny 
morza aż do 10.000 m. Projeklowany 
balon da badania stratasfery poriadać 


będzie 60 m. średnicy i 
115.000 m. sześc. 

Prof. Piccard oświadczył przy tej spa- 
sobności, że sądząc z postępów techniki 
będzie juž można wkrótce latuč na wy- 
sokości 16.006 ın. z szybkością 700 km. 
na godzinę. 


pojemność 


Ciekawostki radiowe 


RADIO W MADRYCIE 

A. V. Philipe, angielski speaker radio 
stacji w Madryrie, na łamach tygodnika 
«World Radia* harwnie opisuje swe 
= w których normalne priica 
splata się z wypadkami wojen- 
nymi. Mimo grozy i ezpieczeństwa 
ludność dużo czan poświęca słuchaniu 

rozrywkowych programów radiowych. 


Stacja madryckka „Union Radin“ tyl- 
ka dwa razy przerwała swoją pracę. 
Raz, gdy jedna x bomb wznietiła po- 
fèt. a kilka innych bomb, które upadły 
+ pobliżu uszkodziły przewody elek- 
trycznez wledy pracę przerwana na kil- 
lu dni, po których znów rozbrzmiała 
fmzyka rozrywkowa. Drugi raz stacje 
zamilkla, leca tylka na kilka godzin, 
gdy grarat uderzył w antenę, ca szybko 
udała się neprawić. 

Program nadawany jest regularnio, 
«u. codziennie słyszeć można bicie sta 
rego na gmachu Ministerium 
Spraw Wewngirznych, które trensmito- 


zegara 


Sene jest nawet w czasie najostrzejsze. 
40 komhardowanie. 


Nawet na froncie słyszy się radio. 
Ustawinno w tym erlu cpecjałne. ol- 


|krzymia głośniki, dzięki którym 8% 
w Arlwi mą wisdomości i wa 


nu 


W BYDGOSZCZY, 


Na teremne polskiej Wenecji, jak 
slusznie określają turyśc us..0 Byd 
goszcz — odbywa się obecnie Ogól- 
nopolska Wystawa Krajowa, która 
niespełna przed tygedniem otworzy- 
ln swa podwoje w obszernym gma- 
chu przy ul. Toruńskiej. 
uzyskanym przez dyrekcję 
wystawy znacznyln zniżkom kolejo- 
wym, a mianowie e 75% uigi powrot 
rej w dni świąteczne, Bydgo:zcz sta 
je če w okresie trwania Wystawy 
aśrod] kolejowej turystyki. 

Udzia! w wystawie, poza calym 
krajowym przemy”łen *echmicz 


nym, berze Min. Pi Telegra- 
fów, Min. Komunikacji, Woj:zo, P. 


A. T, LOPP., Zw Krótkofalowców i 
Polskie Radio. Wystawa podzielone 
jet na nirć cbfitych działów: nauko 
wy, radiofonii, radiokomunikecyjny, 
pizemysłowy i przeriy:': memocni- 


ą gfrskcjn wystawy jest 
wystawowe studio radiowi 

Siennie rranemitcwtne s} programy 
me wszystkie rozgłośnie Polskiego 
Radia. 


prowadzenia | związku z przemysłem wojennym. 
wojny, Projekt przewiduje kontro | Projekt zostanie przekazany do par 
lẹ przemyslu, kontrolę kapitału, że! lamentu, który rozpatrzy go w koń 


Skqd co. | PZPN. 


wydane w 


cu stycznia, a ogłoszony zostanie 


wojsk chińskich z pod Szanchajn, 
twierdząc, iż została ta dokonane 
ze względów strategicznych. Woj 
aka chińskie wycofały się o dwie 
mile na południe od Hung-Czaa 
Road. Obecnie pozycje chińskie 
ciągną się od wioski Lunghwa w 
kierunku południowo-zachodniego 
Szanghaju. 

Dowództwo chińskie zapewnia, 
że opuszczenia południowego wy- 
brzeża rzcki Suczan nie aznacza 
wcale zaniechanie oporu wojsk 
chińskich w okolicach Szanghaju. 


Przed specjalnym trybnnatem w To- 
kto rozpoczął się proces członków sto- 
warzyszenia Shimpeilai (boski legian). 
oskarżonych o przygotowanie bunin. 0- 
skarżeni sądzeni sę według przepisów 
nowego kodeksu karnego, który po raz 
pierwszy jest stosowany do przestępstwa 
tego rodzaju, 

Akt oskarżenia stwierdza, iż 55 człon 
ków „Shimpeitat* przygotowywało zbroj 
ną rebelię w r. 1933 w celu przeprowa- 
dzenia w sposdh gwałtowny reformy na- 
radowej. Spiskowcy wamierzali atworzyć 


= WIADOMOSCI 


(PIŁKA NOZNA 


„AFERA PARYSKA“ W OŚWIE- 
TLENIU POLSKIEGO ZWIĄZKU 
PIŁKI NOŻNEJ, 

Wczoraj późnym wieczorem Pre. 
ze Polskiego Związku Paki Nożnej 
pik. Glabisz wygłosił przez radio ob- 
azerne przemówienie, w którym o 
świetlł stanowisku Polakiego 4wiąz- 
ku Piłki Nożnej wobec t, zw, „atery 
paryskiej“. Jak się okazuje, docha- 
dzemie przeprowadzone przez FŻEN, 
stwierdzila, że d członkowie re- 
prezentacji polskiej Wilimowski i 
Góra istotnie prowadzili pertraktacje 
z paryskim Racing.Olubem w spra- 
wie przejścia na zawodowstwo 1 za- 
silena barw tego klubu. Fertru e. 
cje odbywały się w normalnych .wa- 
runkach, Nie čest prawdą jakuby 
gracze zostali przez przedstawicieli 
waeng-Ciubu spici alkoholem i pod 
wpywem alkoholu podpisali kontrak 
ty. Rokowan'z bowiem jak stwier 
dzono, nie zostały w ogóle doprowa- 

dzone co koncu, Gora 1 
kontraktów nie podpisali i nieniędzy 
ed klabu nie wzeęli. Wyraien 
wodniey wtócili do hotelu nieco pod- 
me byli jednak na tyle 
A To 
tego co robią. 
Natomiast nie ustalono dokładnie 
sd kogo wyszła inicjatywa prowa. 
dzenia pertraktacji. 

W rokowaniach brali udział jedy- 
mowski, Piontek i Wo 
darz nie mieli z tą afezą nie wspól- 
nego. 

Tik. Glabisz 


zdania, że kierow 
matwo drużyny polskiej nie ponosi w 
tej sprawie żadnej winy i że cała 
sprawa zostala wyolbrzymion: przez 
jednego z polsłech dz ennik: i 


ten spo:óh chciał przedstawić w kra. 


ja jak wysoką klasę przeds 
obernie nasi piłkarze. 
Tezuliacie Zarząd Po 
Związku Piłki Nożnej z żalem stwier 
dza, że znajduja się gracze rep. 
za pieniądze są goto- 
wi zrozrpmować z zaszczytu obrony 
barw narodcwych. Karan e tych gra- 
szy Zarząd PZPN. uważa za 
żądane, gdyż nia można nikogo ka- 
rać za lo, że chce sobe byt polep- 
szyć. Zawodników tych nia można 
zównież dyskwalifikować, gdyż nie 
podpisali kontraktu i praw amator- 
skich nie utracili, a dyskwalifikacja 


„Boski Legion“ 


ża przygotowywanie do rewaliy 


dekretem „w chwili, gdy sytuacja 
wyjątkowa nakaże natychmiasto- 
we jego zastosowanie! 
Utrzymuje się opinia, że zarów 
na projekt mobilizacji gospodar- 
czej, Jak również i utworzenie szta 
hu cesarskiego wskazuje na to, 
że Rząd przygotowuje się do prze 
ciwstawienia się wszelkim możli- 
wym niehezpiecznym  komplikac- 
jom, mogącym powstać za sprawą 
czynników zewnętrznych. 
Wiceminister wojny Komeshiro 
Kato za zapytania dziennikarzy, 
oświadczył, że Japonia winna się 
przygotować do długiej wojny 


czarna Śmierc 


Wczoraj wieczorem w kopalni 
„Eminencja? w Katowicach — Dę 
bie nastąpiła gwałtowne tąpnięcie 
na jednym z filarów. Zwały wę- 
gla, które oberwały się ze strapn, 
przysypały górnika Stanisława To 
mockiego. Mimo natychmiastowej 
akcji ratunkowej Tomocki wyda- 
byty został z pod gruzów już nie 


RZ 


rzed sądem 


„Rząd Nadzwyczajny“ w celm przepro- 
wadzenia swych zaduń. 

Cel swój chcieli osiągnąć zrzucając 
bomby a samolotów na rezydencją pre- 
miera, w chwili, gdy tam odbywała się 
posiedzenia gabinetu oraz na vabndowa- 


jnia, w których mieściła się komenda 


policji Zamych mist byé wykonany 
1 lipca 1933 r. Rencenie bomb miało 
być sygnałem do wybuchu powstania i 
zumoriowania ówczesnega premiera Saj- 
to i innych członków Rządu. Plan tea 
został udaremniony przez sresztowania 
spiskowców. 


SPORTOWE — 


Poza tym Zarząd PZPN. wyciąpnia 
konsekwencja w stosunku do dzien- 
nikąrzą, ktory dla sacji wyolhrzy 
mił całą tę sprawę, zwracając sę 
równocześnie do Związima Dziennika- 
rzy Sportowych R. P, z prośbą a 
yrzeprowadzenia dochodzenia w tej 
sprawie, 

"nai sł 

AS 


UEMA FIL. 

I TER] NORRI 
Na specjalnym posiedzeniu Zarzą- 
„ które trwalo do późnej 


1 Wyrazić pod 
prezeniacji i jej kierownictwa za 
piękną postawę w meczach z liga 
Pólnocnej Francji i włoską Bolonią. 


2) Wszystem graczom, którzy 
grali w roku beżącym w reprezen 
zacji polskiej o ać_plakiety, 


3) Udzielić nagany Wilimowskie. 
mu i Górze zą niewłaściwe zachowa- 
nie się w Paryżu i za wzięcia udziału 
w pertraktacjach z Racing-Clubem. 


ROZNE WIADOMOSCI 


BUDOWA AURU KULARSKO, 
MOTOCYKLOWEGO W WARSZA. 
WIE. 


Polski Zwizzek Motocyklowy wy- 
deiegował do współpracy przy budo- 
wie toru kolarsko „ motocyklowego 


e kapitana sportowego 
u. Że strony P.Z.K. udział w 
komiaji bierze prezydium w osobach 
prezesa plk. Gebla, oraa trzech wi- 
ceprozesów p. Orłowskiego, Radwañ- 
skiego i mir. Porezyńskiego. 
FLOTA ZDOBYŁA MISTRZOSTWO 
ROKSERSKIE POMORZA. 
Wczoraj odbył się ostami mecz = 
cyklu rozgrywek o mistrzostwo Pa- 
morza w bokse zdobytego jak wia- 
dome przez WKS. Flotu w Gdyni. 
Wnulczył miejecowy klub sportowy 
Związku strzeleckiego z Towarzy 


D|wem Gimnastycznym Sokoł z Teze- 


wa, Mecz wygral Strzelec x Gdyni 
walkowerem ponieważ Sokół stawił 
się w niekompleinym składzie, Obee- 
ny był na meczu jako widz znany 
bokser zawodowy Jerosz, któremu 
publiczność zgotowała gorącą owa- 
cje, 

HELIASZ PRZESTAŁ BYĆ 

TRENEREM W BELGII 


Kontrakt pomiędzy belgijskim klu- 


dopiero po przejčci 
na zawodowstwo. 

Na przyszłość PZPN. bedzie jed- 
nak bardzo ostrożnym W suw.qzy 
tiu kontaktu z zawodowymi 
rami francuskimi, s. = 
Będzie tolerowat nadużywania alko- 
holu przez zawodnikow, zwie 
przy wyjazdach zazranicę, Zar 
„W stosąuku do Góry i Wil 
mowskiego nie wyciąga wniosków z 
tego postanowienia, gdyż nie stwier- 
dzono nadużywania przez nieh alko. 
olu 


może nastąpi i 


bem Beerschot i jego trenem Zygmim 
tem Heliaszem zostal rozwiązany 2 
aniem 1 stycznia 1938 r. Powodem 
rozwiązania kontrakin były meporo. 
zumienia między Helinszem i zarzą- 
dem Beerschot na temat szkolenia 
młodych zawodników, 

Na miejsce Helasza wraca da 
leorschatu jero poprzedni trener 
Węgier Blogh, którego miejsca za- 
jal Polak niedawno. Dotychczas nis- 
wiadomo, czy Heliasz pozostania w 


Belgii, czy też wróci do kraju. 


Bolestaw Leśmian nie żyje 


Rzecz dziwna. W ostatnim zbiar 
ku Boleslawa Leśmiana p t „Na- 
pój cienisty" znajdujemy ogromną 
ilość obrazów, przenośni | porów- 
nań, związanych ze śmiercią, cmen 
tarzem i mową zaświatów, 

Bylo to jakby przeczucie tego 
nagłego i bolesnego zgonu, który 
wielkiego poetę i przepaścistego 
wizjonera wyrwał z krainy jawy. 


W Leśmianie pulsowała bujna, 
pierwotna zmysłowość obok me- 
tafizycznej świadomości wplece- 
nia w krąg zlud zmysłów i gry 
pozorów. 

Siąd jego pasja w doszukiwa- 
niu się dla pojęć nadzmysłowych 
najbardziej zmysłowej formy wy- 
razu, którą rozsadza i daprowa- 
dza da olśniewającego absurdu 
walka tych sprzeczności, dialek- 


Gdy ze swoich abstrakcyjnych 
wyżyn wizjonera i kosmicznego 
fantasty zstępuje poeta na poziom 
rzeczywistości, próbując ją zgrun- 
tować, tam dotrzymuje mu kroki 
wspaniała, paradoksalna obrazo- 
wość, lecz zawodzi postawa inte- 
lektualna i spoleczna poety, który 
poza odruch artystowsko-arysto- 
kratycznego dąsu wobec świata i 
ludzi wyjść nie potrafi, 


Polski podróżnik na hezl. i niezbadane; wyspie u brzegów A'ask] 


Znany podróżnik polski, dr. Ja- 
rosz, o którego przygodach kilka 
razy informowaliśmy już naszych 
czytelników, donosi, że niezałud- 
niona i niezbadana wyspa Koś- 
ciuszki, leżąca u brzegów Alaski, 
kryje w swym wnętrzu wiele ra- 
jemnie, Zabobonni bowiem Indla- 


bylcy uważają go za jedynego 
białego, który poznał jej wnętrze. 

Tegoroczne lato wyjątkowo by- 
lo przykre na Alasce, Długotrwałe 
deszcze i burze utrudniały prace 
w terenie. Kilkakrotnie p. Jarosz 
usiłował dotrzeć w swej łodzi do 
zatoki Shipley, na zachodnim brze 


dniej wyprawy dr. Jarosz nie mógf 
tam przeprowadzić dokładnych ba,| 
dań. Podczas obecnej wspinaczki, | 
podchodząc olbrzymimi urwiskąj | 
mi pólnocnej ściany i chroniąc si 
przed spadającymi z nich lawina 
mi skalnymi, zauważy w jaskini 
nikły wykop wody i jedynie przy 
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wych. Zwłaszcza my, niedorosie 
dziewczęta, które pełniliśmy role 
„to wszysikicga”, żyłyśmy jak w 
kołowratku:; tu paczka, tam listy, 
tu rozkazy ustne, nosilo się z je- 
dnego krańca miasta na drugi. Ba 
wiem w okresie wzmożonych 
prześladowań ze strony okupan- 
tów (rewizje, aresztowania, zsył. 
ki do obozów internowanych) od 
połowy 1917 roku nakazano ści- 
ślejszą konspirację, co m. in, zmu 
szało do pewnego rodzaju poczty i 
łańcuchowej: listy, paczki, bibuły: 
czy rozkazy nie szły nigdy bezpo 
średnio do odbiorcy, ale byly 
doręczane za pośrednictwem osób 
trzecich 'Toleż małe „dromader- 
ki" i „golębice* pocztowe mia- 
ły dość bieganiny, 


' bie uwagi wyszlam 


Pewnego dnia i ja i moja niero 
łączna ukochana koleżanka 
(młodziutką Marysia Koszko 
rQzstrzelana przez bolszewików 
w 1919 roku kurierka, przyłapana 


niosla moja towarzyszka, rożsy-- 
pała się na ulicy. Najadłyśmy się 
przy tym niemało strachu, ale 
wypadek przeszedł niespostrzeże. 
nie, natomiast dla mnie miał nie- 
oczekiwany skutek, który wywo- 
łał panikę w naszym domu, 


Natychmiast po pozbieranin nie 
bezpiecznych papierów  rozstaly- 
śmy się i dla niezwracania nasie 
na Marszal- 
kowską, jako bardziej ożywioną 
ulicę. Już od Siennej poczułam na 
sobie badawzze spojrzenie szpi- 
cla — znałyśmy i wyczuwałyśmy 
doskonałe te typy. 

Opieka stawała się natar- 
czywa — trzeba było wiać, — 
Przydała się wówczas znajomość 
przechodnich domów, czego nau- 
czyłyśmy się w konspiracyjnych 
wędrówkach pa Warszawie ad 
1915 roku, Najspokojniej w świe- 
cie weszłam do narożnego domu, 
podrzuciłam — dostownie—pacz- 


nim totne biuro przesyłkowe, dy- 
żury It. p. Zabezpieczenie polega 
ło na tym, że dozorca był z nami 
w zmawie, przy czym z bramy 
przeprowadzony był dzwanek do 
naszego mieszkania, W razie ja- 
kichkolwiek podejrzeń, gdy ktoś 
obcy pytał o nas lub o rodzinę 
znanych działaczy  niepodległoś. 
ciowych, m'eszkajacych w sąsle- 
dztwie, dnzorca alarmawał 
dzwonkiem. Chadziło szczególnie 
A pory dyżurów, gdy w razie a- 
larmu można by było uciec przez 
Sąsiednie mieszkania na inną klat 
tę schodową, 


Pa pelnym wrażeń dniu spałam 
snem mładaści. Nagle zaterkotał 
przytłumiony watą dzwonek. Zer 
waliśmy się wszyscy — była go- 
dzina 3.30 — w pośpiechu nisz- 
cząc najmniejsze nawet notatki. 
mogące budzić podejrzenie, Pacz 
ka i inne kompromitujące druki 
znajdowały się w bezpiecznym 


Dzwonek powtórzył się kilka- 
krotnie. Zdenerwowaliśmy się nie 
na żarty, zwłaszcza ja — gdyż 
nie wchodząc w logikę — wiąza- 
łam alarm z wypadkami dnia. 
Oczekiwanie dłużyło się, napina- 
jac nerwy do oslateczności, gdy 
usłyszeliśmy otwieranie i zamyka 
nie bramy. Jak długie są minuty 
— i.. nic. Napięcie mijało. Wyj- 
rzeliśmy na dwór: cisza, noc. — 
Spać! 

Ranek przyniósł wyjaśnienie: 
dom, w którym mieszkaliśmy by- 
ła to trzypodwórzowa posesja w 
okolicy bazaru na PI. 3 Krzyży. 
W ostatnich oficynach gnieżdziła 
się nędza, rekrutuiąca się przewa 
żnie ze straganiarek. 

One ta rankiem wychodzily na 
skup jarzyn; musiała być między 
nimi jakas nowicjuszka, która 
macając po Ściznie trafila na dy- 
skretny guziczek naszego dzwon- 
ka, zamiast dzwonka do dozorcy. 

K. L. 


— Na zniesienie ochrony lo- 
katorów. Wtedy ja sam z nim po- 
gadam, osobiście, nie przez drugia 
instancje. Już nie będzie się co- 
dziennie kapal w moje, krwawi: 
cy! Bądź pan cierpliwy, panie A. 
Zemsta jest rozkoszą kamienicznie 
ków. IWiedy my im będziemy 


pierwszy, godzina 8 vano. Ja w 
najlepsze śpię. Dzwonek. Kto? 
Pan inżynier przyniósł komor- 
ne. „Czemu tak wcześnie?" za- 
pytuję go. „Lubię być punktual- 
ny“ — odpowiada mi słodko i 
wykłada mi na stół 120 złotych 


drobnymi. „Dlaczego samymi SWĄ 7 f 
drobnymi?" zapytuje go. aTa- | Pry pora Przepisy, praw 
kie otrzymalem — odpowiada k 


mi — a zresztą nie ma przepisu, ULTIMUS, 
że kcmerne należy płacić bank- 
notami, a nie bilenom". „Duża 
pan płaci — dorzucam uwagę — 
za takie trzy pokoje z wygodami 
120 zł.! Toć to przecież darmo!* 
A on na to: „Ma pan rację. Ja 
sam przyznaję, że to mieszkanie 
warte jest co najmrmej 250 zi“. 
„To płać pan tyle i nie krzywdź 


pan bliźniegc" — wołam. „Nie : Ga: Wojlejo że. 
mogę, takie prawo, a je nie nie = e y 
GO ch 2 2 A T MA PEZUTY 


wem“ — odpowiada mi ten zim- WOM 
ny drań. „Pam więcej wody zu- 


żywe u siebie w mieszkaniu, niż 


VEFEYZLYJA 


„wZAAPABDZAZAARZE H. 
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Młodzież socjalistyczna i demokratyczna! Kogo karać za opóźnienie 


przeciw plebistytowi na Uniwersytecie Lwowskim 


Koleżanki i Kaledzy! 

Na Uniwersytecie Jana Kazi- 
mierze wa Lwowie wprowadzono 
faktycznie ghetto. Przy zachowa. 
niu pozorów demokracji, przy po- 
zostawieniu pozornej swobody wy- 
boru miejsc w ghecie żydowskim 
względnie w ghecie endeckim, e- 
wentualnie w ghecie studentów 
nieendeków, względnie studen- 
tów Ukraińców faktycznie wpro- 
wadze się na U. J. K. oficjalne 
ghetto. Nadano temu formy po- 
zarnego wyborm, jedmak odpo- 
wiedzi, jakie abowiyzani ną dać 
studenci, aq tak afarmułowane, 
że nie można wypowiedzieć się, 
czy się chre wprowadzenia ghet- 
ta wogóle, ozy nie, wolna tylko 
oświadceyć się, w której części 
ghetto chce się siedzieć. 

1. Uważamy, że przed wybo- 
rem miejsca w ghecia należy 
zdeklarować się, kto jeat zwolen- 
nikiem ghetta, a kta jest jego 
przeciwnikiem. Uważamy, że 
warlościowanie uzłowieka wedle 
jego pochodzenia narodowościo- 
wego czy klasowego, a nie we- 
dług wartości osolistych każdej 


jednostki jest aprzeczne u Bodi 


stawowymi pojęciami jatoty je- 
fnostki, jej wartości indywiduul. 
mych. Uważamy io ge  przekre- 
Klenia podstawawego pojęcia de- 
mokracji. 

2. Uważamy, że wprowadzenie 
ghenta  narodowaościowego jest 
wstępem da dalszego dzielenia, 
da dalszego wyodrębniania i izo- 
lowania elementów nia mieszczą. 
cych się w Jaszystowskim pro 
gramie Młodzieży Wszech pol- 
skiej Zapowiedź tego widzimy 
w nmeuwanit postępowych stu- 
dentów Polaków, ludowców, ao- 
cjalistów, syndykalistów, demo- 
kratów s powoda ich przekonań 
x domów skademiekich, odanwa- 
nio ich od korzystania a pomacy 
Towarzystw Samopomocowych. 

3. Uważamy, że zastosowanie 
się do rozporządzenia i aświad- 
czenia sig za jedne z trzech od- 
pawiedzi, określsjących przyna- 
leżność do jeducgo z tmech guet 
byloby faktycznym akceptowa- 
niem i aprobowaniem idei ghet- 


te 
4. Uważamy, że ogłoszenie ta- 


kiego rozporządzenia jest fakty- 
cznym  nustępstwetn awanturują- 
cej się grupie, terroryzującej 
większość studentów i profesorów 
i pociąga za sobą urzędowe ze- 
zwolenia na rozpolitykowanie ży- 
cia akademickiego, co przyczyn: 
się da zakłócenia normalnych 
prac wyższych nuezelni w jeszcze 
większym stopniu, niż było do- 
tychczaa. 

5. Uważamy, że wprowadzenie 
takiego podziału wśród studentów 
przyczyni się w ogromnym stop- 
niu da i tek niskie go poziomu ży 
cia zbiorowega i zaniku wszelkiej 
koleżeńskości, której resztki po- 
stepowe grupy studentów naiłowa- 
ły ratować. Uważamy, że różnice 
polityczne winny być sprowadza. 
ne do odpowiedniego poziomu i 
da odpowiednich form zaznacza- 
mia ich, w żadnym wypadku nie 
'przecznych i nie obrażających 
powazechnych pojęć o kulturze i 
etyce życia zbiorowego. 

4% Uważamy wreszcie, że tak, 
jak zawsze dotychczan, tak i ohec 
nie faszystowska młodzież endeo 
‘ka jest faworyżowana, Uważamy, 
że zezwolenie na bojówki, „urzę- 
dująre* przed biurami dziekana- 
tów, udzielenie im dla celów ich 
agitacji mebli, stolików i krzeseł, 
będących niewątpliwie własnością 
Uniwersytetu, tolerowanie unie- 
możliwiania przez te bojówki 
swobodnego i tajnego głosowania 
i zmuszania przez nie da glosowa- 
ali aru ich życzeń oraz nie 


dopuszczania da okienek dzieka- 
natu stwarza fikoję rzetelności i 
czyslości deklarowania się. 

Zważywszy, że nie mamy moż 
ności oświadczenia się w «praw 
ghetta, postanawiamy wstrzymać 
się od składania deklaracyj i do 
tego wzywamy cała młodzież aka- 
demicką. Uważamy, że udział w 
takiem głosowaniu byłhy eprzecz- 
ny a podstawowemi pojęciami o 
demokracji i wolności człowieka. 

Równocześnie zwracamy się do 
całego społeczeńsóa Lwowa i 
całej Polski, zwracamy się do 
wszystkich, którym drogie są, dla 
których nie są jedynie pustym i 
czczym frazesem hasła sprawiedli- 
wości i wolności, zwracamy się do 
organizacyj i do poszczególnych 
=bywateli z wezwaniem o aświad- 
<zenie się w tej sprawie, o popar- 
*ie naszego stanowiska. 

Związek Niezależnej Mlo- 
dzieży Sacjalistycznej. 
Związek Polskiej Młodzie- 
ży Demakrntycznej. 
Lwów. w listopadzie 1937. 
LO 


O 

Dowiadujemy się, że endecy tak 
swoście rozumieją „ankietę”, że 
rozbijają głowy tym, którzy przy- 
noszą odpowiedzi. 

Rektor zmuszony był przesunąć 
termin plehiecytu da 13 b. m. i 
polecił wysyłanie odpowiedzi ... 
pocztą. 

Bodaj ta oenerowska wolność 
na Uniwersytetach! 


pociągów ? 


Ag. PID. donosi: 

Władze kolejowe  abostrzyły 
nadzór nad punktualnym kursowa 
niem pociągów i stosowaniem ślę 
do obowiązujących rozkładów ja. 
zdy na P. K. P. Na maszynistów 
nakladane są w wypadku nieuspra 
wiedliwionego opóźnienia grzyw. 
ny pieniężne. (irzywny te wyno- 
szą do 2.ch złotych za każdą mi- 
nutę opóźnienia pociągu osobowe 
EO, 5 zł. za minutę opóźnienia eks 
presu, a 10 zł. pociągów między- 
narodowych lux. Opóźnienia z pa 
EEE. 


Wiadomości 


ODRZUCONY WAWRZYN. 

Polska Akademia Literary ro- 
zesłała apia osób, która otrzymały 
wawrzyn akademicki. 

Między innymi w spisie znajdu. 
je się nazwiska redaktora „Knrie- 
«* Poznańskiego" Witolda Nos 
kowskiego. Redaktor Noskowski 
wysłał pismo do Akademii Litera- 
tury z oświadczeniem, że nia był 
<*azcdzony o zamiarze udziele- 
ma wawrzynn, którego nie przyj: 
muje. 


ZGINĄŁ POD KOŁAMI 
POCIĄGU. 


Na szlaku kolejowym Czer- 
wionka-Rzędówka pociąp osoba- 
wh zdążający z Katowic do Ryb- 
nika, najechał na Józefa Majcher- 
jezyka z Czerwiońki, który szedł 


Hitlerowski organ „Frankfurter 
Zeitung“ poszukuje w Polsce abo- 
nentów. To mu ostatecznie wol- 
no... Ale jeżeli Już ma takie ambit 
se zamiary | rozsyla do obywateli 
polskich listy, które mają być pl- 
aane po polsku, powinien chyba 
postarać się o to, by ten język rze 
czywiście był Językiem polskim. 

Oto próbka hitlerowskiej bez- 
czelności ł turztu — list, zawiera- 
{acy zachętę do abonowania tego 
{cennego wydawnictwa (podajeny 
Igo, Oczywiście, bez zmiany, z za: 
chowaniem wszystkich biędów)]: 


W. Panowie 
pozwalamy zaprosić niniejszem da 
abonamentu „Frankfurter Zei. 


tung”. Dając sposobność, przez re- 
gularne czytanie ową gazetę do. 
kłndnie zapoznać, ofiarujemy bez- 
płatne i nieohowiązujące nadesła. 
nie na prólę. Obszerne i nieznwo- 
dne sprawozdanie gazety jest naj. 


E. C. Bentley H. W. Alen 


ŚMIERĆ FILANTROPA 


(przekład z anglelskiego B. Kopelówny) 


— Nie znaczyłoby to nie dla Verney'a — zauważył 
Trent — gdyby stary wpadł już na właściwy trap. 


Chodzi a to, że przestał kraść 


podświadomie pchnąłem Randolpha na właściwą dro- 
gę. Randoiph musiał przeprowadzić badania, a wów- 


czas dla Verney'a skończyła się 


butem.. Nie trzymał ich tam z żadnych brudnych 
względów pieniężnych, ale po prostu dla czystej przy- 


jemności patrzenia, jak się wtją. 


je, że traktował Verney'a tak, jak traktował Raughta 
— to znaczy zmusił go do podpisania zeznania, któ? 


miał w pogotowin na wypadek, 
potrzebne, Jeżeli Randolph post. 
to Verney nie należał do ludzi, 


ma tego rodzaju sytuację bez żadnego wysiłku, aby 


ią zm enić; — a jeżeli zamierz 
wolał oczywiście, aby ktoś inn 
o dokonanie zbrodni — no, i pa 
alibi dla webie, A gdzież móg 
niejszą ofiarę, jak wtrącającego 


zabawa. Znalazł się 
tam, gdzie Randolph lubił trzymać ludzi: pod jego 
„ Wszystko wskazu 

i 


lepszym źródlem informacji go- 
spadarskiej. Ohak jesnego sposobu 
Opisywania rOzwoju niemieckiego 
Gazeta Frankfurcka uwzgłędnia w 
opracowaniu ważne zdarzenia we 
wszystkich państw i zyska przez 
to dła przedsiębiorca, który tię 
wszystkiem, eo się dzicje pózn gra 


143) 


wkrótce potem, gdy 


gdyby okazało się 
ąpił w ten sposób — 
którzy godziliby się 


ał zabić Randolpha, 
y został posądzony 
starał się o fałszywe 
ł znaleźć odpowied- 
się głupca, któreśn 


bezczelność 


nicą, Interesuje, Szczególną war. 
tość, Gazeta Frankfurcka bënpsb 
nin jej wiadomości przez %4%44% 
wienie przyczyń i skuików okre- 
Ślających zdarzeń i ofiaruje Šeit 
napómknięcia korzystnych. 

Współpracownik fachu we wązy 
«tkich krajach Teczą za ataranność 
4 slowność jej ogloszeń, 

Nasze zaproszenie ną abonament 
Gazety Frankfurckiej możemy też 
tym tlomaczyć, że jest naj więcej 
czytanym dziennikiem zagran 
Oprzcuje stosunki hamliowe po 
dzy  narodowemi s  stczegóiną 
nwagą. 

N ile W. Panowie przyjdą do 
przekonania, że bardza dożu ko. 
rzysłają z Gazety  Franklurekiej, 
cieszyłóby to nas niezmiernie, Pro- 
eze Się posługiwać pocztówki do. 
łączonej do zamówienia. 

Z wyrazem głębokiego szacunku 

„Frankfurter Zetting" 
Abtellung VP. 


Gdzieżby to panowie z „Frank- 


furter Zehung* mieli się zmżyć do 
łakich rzeczy, jak zachowanie mi- 
nimalnych względów przyzwoito- 
ści wobec obywateli „zaprzyjnź- 
nionego“ państwa?! 


słowa tak vałkowicie i katastrofalnie wywrócily . 
na którym siedział? 

— O ile chodzi o żyletkę, wystarczyła tylka wejść 
do mego pukoju, giy byłem w kąpieli — sprawdzić, 
jakich zyletek używam, kupić sobie paczkę, a potem, 
następnego dnia, skraść tę, której używałem i którą 
miałem w ręce — ` zamiast niej dać mi inną. A pó 
tem — to jest szczegół, którego dowiedziałem się od 
Raughta — musiał namówić Randolpha, aby zarzucił 
przestarzałą maszynkę do golenia i przyzwyczaił się 
do maszynki i żyletek, których ja używam... 
my, że Randolph czasami przyjmował rady Verney'a. 
Naptzykład z tego, co powiedział Raught, wiadomo, 
Że to Verney namówił Randolpha, aby zwrócił się da 
mnie o namalowanie kopii swego portretu, — tym- 
czasem Verney udawał, że to Randolph wpadł pierw- 
szy na ten wielce chwalebny pomysł. 

«No, w każdym razie Randclph zmienił markę 
maszynki do golenia, a gdy to zrobił — plan Verney a 
dojrzał do zrealizowania, 
ścić, że morderca Randolpha wyjął żyletkę z maszyn- 
ku aby przeciąć sznurki na pakietach, a potem zo 
stawił ją ze swymi znakami palców, to jest z moimi... 

„„Potem przyszła mi jeszcze coś do głowy, gdy tak 
rozmyślałem po odejściu Raughta. Powiedziałem ci, 
ciotko Judyto, że blok - kalendarz znaleziony został 
na stole w saloniku Randoipha, z oderwaną kartką na 
dzień bieżący? 


Każdy musiałby przypu- 


wówczas torem kolejowym 4 kæ 


szczyn w kierunku  Czerwionki, 
Majcherczyk ponicwł Śmierć we 
miejscu. 

TRAGICZNY WYPADER 

14 LETNIEGO CHŁOPCA. 

Mieszkaniee Mysłowic, Józef Mi- 
kler, zgłosił policji o tragiez- 
nym wypadku, juki wydarzył się 
4 b. m. na hałdzie kopalni „My- 
smio". Jego 14-letni syn Karol 
wybierał węgle z wózków i wpadł 
pod koła nadjeżdżającego na dru- 
gim torze wózka z kamieniami, 
ychanego dla zabawy przez 

w syna — Tojkę i Timelta. 
Mlody Mikler doznał ogólnych 

"ika obrażeń. Karetką pogota- 
ia posenicsionn go do szpitala 
Sp Brackiej w Mysłowicach, 
piris zmarł. 

KAINOWA ZBRODNIA 
POD TARNOWEM. 

We wai Szynwałd pod Tarno- 
wem, w czasie obiadu, 13-letn: Ed- 
ward Stańczyk, rzuciwszy pod a- 
dresem brata ló-letriego Włady- 
Jawa groźbę, że go zabije. doska- 
czył do niego i nożem ugodzii go 
= szyję, przecinając tętnicę. Mi- 
mo natychmiastowej pomocy do- 
mowników chłopsk zakończył ży- 
cie. Młodociany zabójca na widok 
krwi wybiegł z domu do sąsiadów, 
gdzie z okrzykiem „zahiłem bra- 
lta“ upadł zemdlony na ziemię. 


Wie- 


aby temu zapobiec. 


w dalszym ciągu. 


gadać wszystko. 


wodu przeszkód atmosferycznych 
itp. nie powodują oczywiście wy. 
mierzania grzywien. 
LO 

Tyle agencja. Ze swej strony 
musimy dodać, że nawet laik wie, 
iż opóźnianie się pociągów ma 
swe źródło w systemie „oszczęd- 
nościowym” (przeciążenie perso- 
nelu, zniszczenie taboru itd.), bra 
ku dostatecznej Ilości zapdr, zbyt 
malej liczby dróżników I wielu in- 
nych przyczyn, absolutnie od per- 
sonelu kolejowego niezależnych. 


z całe: 
Polski 


ZAMORDOWAŁA RODZICÓW. 
ZRANIŁA WŁASNE DZIECKO 
I POWIESIŁA SIĘ. 

W Głogoczowie pad Krakowem 
choza umysłowo, 32-letnia Kone- 
gunda Suderowa w przystępie s% 
łu ciosami siekiery rorbiła głowę 
ojcia, 65-letniega Franciszka Wnę 
ka, a następnie porkawiła życia 
swą matkę, 65-leinig Marię. 

Po dokananiu lego strasznego 
czynu, ohłąkene podeszła do ko- 
łyski, w której spał jej 3-letni ey- 
nek i zraniła go ciężka siekierą w 
twarz, przecinając policzek i ra- 
nige w szczękę. 

Prawdopodobnie po spełnieniu 
potwornego czynu obłąkana od- 
zyskało świadomość, a widząc, # 
się stało, powiesiła się w chacie o- 
bok swych ofiar. 

WYROK W PROCESIE PILOTA. 


Wileński sąd okręgowy ogłosił | 


wyrak w sprawie pilota Aleksan. 
dra Pimonowa, który puścił przed. 
wcześnie w ruch motor, wskutek 
czego mechanik Choroszuchn do- 
znał złamania ręki 

Sad uznał winę niłota za udo- 
wodnioną i skazał go na 6 miesię- 
cy więzienia z zawieszeniem wy- 
konanie kary oraz na zapłacenie 
300 zł. tytułem odszkodowania 
dla mechanika Chorcsmchy. 

NAPAD BANDYCKI. 

W miejscowości Łomna, pow. 
Dohromił, woj. lwowskie, niezna- 
ni eprawcy wtargnęli nccą da 
mieszkania S. Beera i zażądali 
wydania pieniędzy, Gdy ten od- 
mówił, bandyci etrzekili kilkakrot- 
vie w kiernnkn Beera, raniąc ga 
<iężko. Nieszczęśliwy w kilka mi. 
nut potem życie zakończył. 
ama 


Drożdże w małych 
cegiełkach 


Obowiązujące przepisy przewi- 
dują sprzedaż drożdży w cegieł- 
kach wagi 100 i 500 gramów. W 


praktyce przepis łen jednakże nle || 


był stosowany, gdyż fabryki droż- 
dży cełowa wypuszczały na rynek 
jedynie cepietki 500 gramowe. W 
rczuitacie sprzedaż drożdży w o- 
pakowanłach tej wagi powodowa 
ła psucie si ich i narażała kupców 
na straty. Wskutek protestów 
drażdżowników wypuścić 
w najbliższym czasie na ry- 


kariel 


ns; 


— Tak -— rzekła panna Yates, uśmiechając się la 
godnie, — Była to ta sama kartka, którą podniosłam 
‘w pociągu i której dr. Fairman nigdy przed tym nie 
widział — jak powiedział mi, gdy wyraziłam przy 
puszczenie, że ją upuścił. 

— Już dobrze.. Losy kartki nie odgrywają teraz 
roli — ciągnął szybko Trent. spostrzegłszy, iż twarz 
Fairmana zaczerwieniła się. — Jedyną ralą, jaką 
odegrała, gdyś przesłała mi ją w liście — było przy 
pieczętowanie faktu, że byłem jedynym gościem, 
którego Randolph spodziewał się na placu Newbury 
przed swym uroczystym obladem. Kalendarz pnzo- 
stawiony został na wierzchu po to, aby uświadomić 
policję 6 iym ważnym fakcie, a Bryan zerwał kartkę, 


pytanie — mógł kalendarz zostawić w tym miejscu? 
Raught zapewniał — a nie bylo powodu, aby mu nie 
wierzyć — że kalendarz nigdy nie stał na wierzcha 
lecz trzymany był w zamkniętej szulladzie, Kto więc 
jeszcze, poza Raughtem, mógł wiedzieć o jego istnie 
miu i o miejscu, gdzie się znajdował? Tylko Verney... 
Tak mi się zdawało wówczas — i tak zdaje mi się 


Trent zatrzymał się, aby zapalić papierosa, a ins- 
pektor Bligh zauważył w zamyśleniu: 
— Słyszałem często o ludziach, którzy potralią za- 


k również cegiełki drożdży wa: 
00 gramów, 


Ale kto — zadawałem sobie 


(D. e ny 


Kącik radiowy 


DZIŚ 11 LISTOPADA — Czwariek 
Program apecjalny na Święto 
Niepodległości, 

9.00 Uroczyste nab. z Ostrej Bra- 
my. Kazanie wygl, ks, biskup polo. 

wy W. P, dr, J. Gawlina 

10.40 „Kukiełki śląmine" — wesoła 
rewia dla dzieci, 

11.10 Transmisja fragmentów rewii 
wojskowej | defilady młodzieży. 

12,45 Tańce polake w wyk. Ork 
Symt. i Chóru Polskiego Radia pod 
dyr, Fitelberga. 

15.18 „Wolność, radość i piosen- 
ka" — audycja zbiorowa. 

17.30 Fragmenty «2 Pism Jórefa 
Pileudakiego, 

17.45 „Ognie czarnej róży" — slo- 
wa poetów a Zmartwychwstaniu Pol 


21.00 Opera „Król Łokietak". 


STAROFOLSKA OPERA, 

W czwartek, dnia 11.11 o godz. 21 
nadaje Polska Radio operę Józefa 
Elsnera p. t. „Król Łekietak" czyli 
„Wiśliczanki”, Jest to opera skom- 
fonowana w r. 1818 do słów Dmu. 
szewskiego, jedna ż pierwszych prób 
Deere Ar rewa iandstej ova) 
polekiej. Jej tematem jest powy. 
wygnanego z kraju przez Czechów 
hróla Władysława Łokietka. 

Wykonanie tego utworu przed mi- 
krofonem pokrywa Się z wytyczną 
Połskiego Radia, zmierzającą do wy 
dobycia na światła dzienne zapomnia 
nych dzieł polskiej przeszłości muzy- 
ej. Wykonawcy: Orkiestra Pol. 
ego Rada pod dyr. O. Straszyfi. 
skiego, M. Zabejda-Sumicki, A. Szle- 
muńska, T, Łuczaj, J. Granowski i 
inni, Sława wstępne wygłosi Stani- 
slaw Golachowski. 


Radie warszawskie 
CZWARTEK, 11 listopada. 

WARSZAWA I. 8.00 Pieśń. 8.06 
Dzien, por. 8.16 Marsze i pieśni żol- 
nierskie. 9.00 Tr. nab. z Ostrej Bra. 
my. 10.10 Legionowa echa — koncert 
ork. 1 chór. 10.40 Kukiełki śląskie — 
dla dzieci, 11.10 Tr. rewii ł defilady 
mlodzieży w Warszawie, 12.45 Tańce 
nolskie w wyk, Ork. Symf, i chóra 
P. R. pod dyr. G. Fitelbergn, 13.45 
Ork. Wileńska pod dyr. W. Szcze- 
pańskiega 1 Z Wylełyńska 
15.15 „Wolnoźć, 
audycja zbiorowa ze 
glośni P. R. 16.45 Soliści: H, Hrun- 
Śraltlewiczowa — kontralt (Katawi- 
tej, Z. Raesnar -- skrzypce (To. 
ruń). 17.30 Fragmenty z Pism J. 
Piłzudakiego, 17.45 Słowa ptetów © 
zmartwychwstaniu Polki. 18.15 U- 
twory I. Paderewskkego w wyk, Jó- 
zefa Turczyńskiego, 19.00 „Pieśń 
dnia póawszedniegó" — siuchowisko 
w Oprac, Wiktora Budzyńskiego (ze 
Lwowa. 1945 Nasza marynarka 
gra. 20,85 Dzen. wiecz. 21.00 „drál 
Łekietek* — czylt „W.śliezan 


Vuauś 


Ost dzien, wiecz. *« 

WARSZAWA II 15.15 Muz, pól- 
ska (płyty). 16,15 Koncert Ork, Dyr. 
Tramwajów pod dyr. Lecna Cymer- 
mana. 16.45 Feliks Rybicki: Nn 
chłapskim weselu — cula ze śpie. 
wami į tańcami, 17.15 Tr. pokazów 
wojskowych na Polu Mokotow.kim. 
22.00 Wiad. sportowa, 2205 Pro- 
gram. 22.10 Naeze pieśni — w wyko- 
naniu Ady Witowskiej . Kamińskiej 
(m. sopran). 22.46 Poleka muz. roz. 
rywkowa i tan. w wyk. Ork, J. Rá- 
żewicza, 23.86 Muz, leck 

PIĄTEK, 12 listopadz, 

6.15 Pieśń. 6.20 Gimnastyka, 6.40 
Muz. (plyty. 7.00 Dziennik por- 
715 Muz. (płyty). 8.00 Aud, dla 
szkól, 11.15 Aud. dla eżkót: „Jeden 
dzień z dzieciństwa Chopina". 11,40 
Mussorgski: Fragm. z op. „Borys 
Godungw“, 11.57 Hejnał, 12.03 Aud. 
połud. 15.20 Wiad. gospod. 1546 
Audyc. dla dzieci, 16.00 Rozmowa z 
chorymi. 16.16 Łódzka Ork. pod dyt. 
T. Rydera, 18.50 Pog. akt. 17.00 Pu- 
blioteka_ publiczna w Łodzi. 11.15 
Siostry Burskie w swoim repertuarze 
i jazzowe utwory fortep, 17.50 Prze- 
"ląd wydawnictw. 18.09 "Had, spor- 
towe, 18.10 Egzotyczne orkiestry 
(płyty). 18.30 Program. 18.35 Audy- 
cja dla wsi, 19.00 „Pani Wicesgeren- 
towa* — kurant staroświecki, 19 30 
Pieśni starówłoskie w wyk. A. Szle- 
m'ńskiej. 19.50 Pag. akt. Z000 fon. 
cert syf. w wyk. Ork. Fiih. Warsz. 
od dyr. Lovro Metacica z udz, M0- 
nique La Brucheljere (forlep'an), 
J. Źwldrynówna (śpiew). 21.20 
Dzien. wiecz. 21.30 Pop. akt. 21.86 
Muz. lekka (płyty). 22.50 Ost, dzien. 


wiecz, 

WARSZAWA 5 mu „pore 
rozrywkowy (płyty). 14.00 Parę In. 
fosmacji, 14.08 Program. 1410 Mot 
kameralna (płyty). 15.00 Reporteż. 

5 Zespół J. Stena, 18.00 Duety 
N. Aneewiez i A, Serwińiska, 182% 
Muz. rozrywkowa (płyty). 19.15 
Busoni: Sonata Wyk.: Bronisława 
Ney — skrzypce i Ignacy Rozen- 
beum — fortepian. 19.50 Życie kul. 
turalne stolicy, 19.55 Wiad. sporto- 
we. 22.00 Pisarz Irredentysta (Teodor 
Tomasz Jeż) — szkie A. Piskorz. 
22,15 Muz tan. 28.15 Muzyka ladka 
(płyty). 


Nanietozcja Deleg 


W konferencji wzięli udział de- 
legaci 26 Oddziałów Związków na 
terenie Krakowa. Konferencję. za- 
gait i przewodniczył tow. R. Ba- 
10r, przewodniczący Rady Związ- 
ków Zawodowych. Protokół pra- 
wadził tow. Cekiera, sekretarz 
Rady Zw. Zaw. Sprawozdanie 
z VI Kongresu Delegatów Zw. 
Żaw. w Warszawie w imieniu de- 
legacji krakowskiej złożyli tow. 
Cekiera j tow. Statier. 

Sprawozdanie z działalności 
komitetu budowy domu Ignacego 
Daszyńskiego w Krakowie reje- 
rował tow. Mieczysław Bobrow- 
ski. 

Sprawozdanie z ostatniej kon- 
terencji u okręg. inspektora pracy 
zdał sekretarz okręgowy Zw. Za- 
wodowych tow. Kazimierz Przy- 
byś. 

Sprawę pomocy zimowej dla 
bezrobotnych miasta Krakowa re- 
ferował tow. Bator. 

Nad wszystkimi powyższymi 
sprawami odbyła się dyskusja, po 
czym zebrani podjęli jednomyślnie 
następujące uchwały: 

i. Delegaci Zw. Zaw. po wy- 
zluchaniu sprawozdania dale. 
gatów VI Krajowego Kongresu 

Zw. Zaw. w Warszawie, przyj- 

mują je do zatwierdzającej wia 

domości i akceptują wszystkie 
uchwały, przy czym oświadcza- 
ja, że klasa pracująca m. Krako- 
wa, zorganizowana w Zw. Zaw. 
klasowych, pozostaje w stałym 
pogotowiu i jest zdecydowaną 

w każdej chwili przystąpić do 

walki o zrealizowanie uchwał 

Vi Kongresu Zw. Zawodowych. 

li. Konferencja postanawia 
pobudzić członków Związków 

Zawodowych, by oflarność na 

budowę Domu  Robofniczega 

im. Ignacego Daszyńskiego 

wzrosła do poziomu, odpowia- 

dającego wzniosiemu celowi. 

Konierencja poleca Radzie Zw. 

Zaw. i poszczególnym Związ- 

kom, pod przewodnictwem Ra- 

dy, przeprowadzić zbiórkę od 
mieszkania do mieszkania na 
terenie Krakowa į okolic zamie- 

szkalych przez pracujących w 

Krakowie, Konferencja stwier- 

dza, że uchwala oddania jedno- 

dniowego zarobku nie zastała 
wykonaną. Konferencja poleca 
wszystkim członkom Zw. Zaw., 
by przy każdej sposobności 
starali sie zbierać datki na bu- 
dowę Domu Robotniczego im. 


Str. B 


KRONIKA KRAKOWSKA 
Mów roboczych „Akademia Związków Zawodowych 


Ignacego Daszyńskiego. Kon 
ferencja postanawia, że wszy- 
sey członkowie Zarządów Źwiąz 
ków są czlonkami Komitetu Fe 
dowy, a Wydział Rady Zw. Zaw. 
sianowi komilet Ściśiejszy, któ. 
ry w porozumieniu z Prezydium 
Q.K.R.P.P.S. i T.U.R. prowadzić 
ma wszelkie prace dla jak naj. 
rychlejszego zebrania pieniędzy, 
uzyskania parceli i urzeczywist- 
nienia celu. Wydział Rady Zw. 
Zaw. zwolywać będzie często 
konietencje, na ktorych przed- 
kladane będą sprawozdania 
z czynności Rady I poszczegól. 
nych Zarządów, związanych ze 
zblórką pieniędzy i staraniami 
dla przyspieszenia budowy. 

II. Konferenzja po wystu- 
chaniu sprawozdania kol. Przy- 
kysła, sekretarza okr. z ostat- 
niej konferencji u okręg. inapek- 
tora pracy oświadcza, iż nie pa- 
zwoll sobie na żadne ogranicze- 
nia wywalczonych postulatów 
ekononomicznych i wyłączenie 
z umów zbiorowych przez Ín- 
spekcję Pracy i jest zdecydowa. 
ną wywalczonych życiowych 
punktów umów zbiorowych w 
walce z pracodawcami zdecy- 
dowanie bronić. Jednocześnie 
konferencja postanawla, aby 
przy wszysikich Zw. Zaw. za- 
łożyć spoleczne biura pośred- 
nictwa pracy I zarejesirować, 
a następnie wstawić do układu 
zbiorowego ustęp,  ustałający, 
że wszelkie zapotrzebowanie da 
pracy pracodawcy mają pokry- 
wać przez społeczne biuro pra- 
cy. 

IV. Konierencja zezwala de- 
legatom poszczególnych Związ- 
ków 1 działaczom wziąć udział 
w wojewódzkim i miejskim ko- 
miltęcie pomocy zimowej dla 
hezrahotnych, celem reprezen- 
towania interesów bezrobotnych 
mas robotniczych. 

V. Konferencja wszywa wszy- 
stkie Oddziały Związków Za- 
wodowych do dalszej wzmożo 
nej akcji organizacyjno - agita- 
cyjnej 1 oświatowej wśród ro- 
botników i pracowników mia. 
sta Krakowa celem s'tuplenia 
wszystkim w szeregach klaso- 
wych Zw, Zawodowych. 

VIL  Konferercja oświadcza, 
że wszelkie próby zamachów na 
związki lub działaczy związka. 
wych robotnicy odeprą zdecy- 
dowanym czynem. 


Ź życia robotniczego 


w Kochłowicach 


MJM anaele odi o E 
branie C.Z.G. miejscowości Koch- 
łowice, na które przybyły filie 
Nowa Wieś i Bizlszowice.) Przew. 
tow. Kuhna podziękował zapra- 
szanym towarzyszom za przybycie, 
omówił cel i znaczenie wspólnego 
zebrania i oddał głos do referatu 
tow. Jaenymu, który w godzinnym 
przemówienie scharakteryzował 
całokształt spraw zawodowych, 
oraz dał wyjaśnienie w sprawie 
skrócenia czasu pracy i groszowej 
poprawy zarobków w górnictwie. 
Rozwinęła się dyskusja, w której 
przemawiali tow. Kuhna, Wrazi- 
dła . mni, Omówiono cały szereg 
spraw, stanowiących krzywdę ro- 
hotników i domagano się zreali- 
zawania tych postulatów, które w 
rezolucji zostały nebwalone jedno- 
myćlnie. 

REZOLUCIE 

1) Domagamy się energicznie podwyż. 
ki płac w górnictwie przynajmniej o 
25%% z pewadn wielkiej drożyzny. 2) Da 
maaamy się dla woznków dodatku wy- 
równaczego przynajmniej o 60 gr. un 
Aniówce, opierając się na tym, że wozak 
pracujes nad riły. bo wozy idą ciężko, 
oraz że wozak nie ma normy jest za- 
leżny od wydobywania , któte idzie nie- 
omal po całej linii ponad normę wyda- 
bycia. 3) Domagomy się dla robotników 
wierzchowych 30 do 50 gr. poprawy do- 
datkowo wyrównawczej, bo dotychcza. 
sowa płaca jest poniżej minimum egzy- 
stencji tych robotników. 4) Domagamy 
się, Żeby każda nocna przepracowaua 
dniówka została wynagrodzona 7%wym 
dodatkiem, a żeby nie były tak, jak do. 
ląd, że pa przepracowaniu jednego mie- 
siąca stale na noc zmienia się robolnike 
ma jeden tydzień na dzień, względnie na 
popołudnie i robotnik traci prawa da 


1% dodatku. 5) Domagamy się lepszego 
oświetlsnin dla górników na dole, bo 
dzisiejsza technika pozwola na to, żeby 
wyprodukować lampy z doslalecznym 
światłem, przy których górnik mógłby 
pracować swobodniej — i oszczędziło. 
by się na wypażkich nieszczęśliwych, 
których jest z tego tytułu 50%. 6) Do- 
magomy się dla tych górników, którzy 
z powodu lichego oświetlania doznali 
choroby oeza (Qkntrząs) i utracili 
wrrok, przyznania wypodku i przydzie- 
lenin im renly według utraty zdolności 
do pracy. 7) Damagamy się żeby rabet- 
nikom tym, którzy przez wypadek albo 
przez wyórnhowane normy w lych nie 
znaśnych warunkach pracy stracili zdol. 
s do normalny| pracy i chorują, de- 
m lżejszą pracę, a placono im tak, jak 
przed wypadkiem — i la naprzykład 
rębacza na dniówkę, ład. va dniówkę 
itd. 8) Domagamy się, żeby rohatników, 
którzy tą wyczerpani fizycznie, a nie 
mają jeszcze przewidzianego wieku da 
emerytury, dapnścić do emerytury, bez 
jakichkolwiek będz przeszkód. 9) Domo- 
gamy się natychmiastowego zniesienia 
wszelkiego rodzaju przerw dla robotmi- 
káw wierzchowyrh. 


10) Protestujemy 
Wrjenergicmniej przeciw wszelkim zama- 
chom przemysłowców ra skrócony czas 
pracy, oraz przeciw różnym szykanam. 
które robotnikom mają obrzydzić skró- 
cenie czasu pracy, Przestrzegamy, aby 
czas pracy z wjazdem i wyjazdem wy. 
nosił 7 i pół. względnie 6 godzin, za- 
leżnie od warunków pracy, jak przewi- 
dziana w ustawie o 
mn 

Do C.Z.G, oraz da władz nam misro- 
dajnych apelujemy, ażeby wyrok Komi- 
sji Arbitrażowej z powodu groszowej 
poprawy płac w górmirtwie został oha- 
lony, a przystąpiono jak najprędzej do 
podjęcia rokowań z przemysłowcami, 


skrócenin czasu 


Redaktor odpowiedziajny LUDWIK WINTERUK. 


Rada Związków Zawodowych 
w Krakowie, wykonując ustalony 
plan działalności propagandowej, 
urządzila w dniu 7,11 b. r. w Kra. 
kowie w Domu Górników uroczy- 
sią akademię propagandową. Sa- 
ia Związku Górników nie mogła 
pomieścić wielkich rzesz roboini. 
czych miasta Krakowa, to też 
Rada Związków Zawodowych by 
la zmuszoną ograniczyć wstęp tyl 
ko za okazaniem kasty wstępu, w 
ilości odpowiadającej rozmiarom 
sali. 

Akademię zagaił przewodniczą- 
cy Rady Zw. Zaw. dow. Bator i 
powołał do prezydium towarzy- 
szy: Putyrę (Zw. budowlanych), 
Kalera (Zw. Metalowców), Wój. 
cikowa (Zw. Chemicznych), Płat. 
ka (Zw. Tramwajarzy), Bujasą 
(Zw. Transportawców) i Opyde 
(Zw. Spożywców). Następnie tow. 
Bator wygłosił aktualny referat na 
temat historii Zw. Zaw., ich zadań 
i celów. 

W imieniu OKR. PPS. przema- 
wiał wice-przewodniczący OKR. 
PPS. tow. dr. Szumski, który, na 
wiązując do referatu low. Batora, 
mówił na temat organizacji polity- 
cznej robotników, charakteryzu- 
jąc jednocześnie obecną rzeczywi- 
riość Polską. Przemówienia obu 
mówców były bardzo częsta go- 
rąco oklaskiwane przez zebra- 
nych. 


Orkiestra warsztatów  kolejo- 
wych z Krakowa - Plaszowa ode- 
grata cały szereg utworów muzy- 
cznych robotniczych, Z uczuciem 
deklamowala tow. Polusówna, czl. 
Rady Zw. Zaw., a sekretarz Od. 
dziala Zw. Kolejarzy, low. Fusek, 
zadeklamował dwa ulwory, które 
wywariy wielkie wrażenie na ze- 
branych. W imieniu Zw. Tramwa. 
jarzy zadektamował utwór p. t 
„Tramwajarze" delegat tegoż Zw. 
Utwór aktualny w obecnej dobie, 
ułożony przez jednego z członków 
Zarządu Zw. Tramwajarzy. 

Chór „Lutni Robotniczej“ 
śpiev'ał pieśni robotnicze. 

Akademię zakończył przewodni- 
szący Rady Zw. Zaw, tow. ÑP- 
tor, wezwaniem zebranych do usil 
nej pracy organizacyjnej i oświa. 
łowej w szeregach klasy pracują 
cej miasta Krakowa, celem pod- 
niesienia jej pod względem ducho 
wym i pad względem świadoma. 
ści klasowej, 

Po zamknięciu akademii z pier- 
si zebranych wybuchły żywiolo- 
we merzyki, nawolujące do solidar 
ności i jedności organizacyjnej 
Zebrańl. odśpiewali zbiorowo — 
„Czerwony Sztandar”. 

Akademia wywarła na zebra- 
nych glezatarie wrażenie. Była 
ana półrzepicniem na duchu ze- 
branych w dzisiejszej smutnej 
rzeczywistości polskiej. 


od. 


Uroczysie odsłonięcie sztandaru 


Związku Rob. Przem. Budowla. 
nego, Drzewnego, Ceram, i Pokr. 
Zawodów Oddział w Wieliczce, 
odbędzie się dn. 14 listopada b. r. 
o godz, 10-ej rano przed poł. w 


sali Domu Robotniczego w Wie- 
liczce. 
Na uroczystość zaprasza wszy. 
stkich Towarzyszy i Towarzyszki 
Zarząd Odiziału 
w Wieliczce. 


Szkola Nauk Społecznych T.U.R. 


Kurs I. P 


Paczątek wykładów 12 listopada 
Warszaws| 


kretariacie TUR, Sławkowska 12, 


Właściciel 


Wydział śledczy w Krakowie 
prowadził ostatnio dochodzenia 
sprawie szeregu kradzieży skiepu 
wych i mieszkaniowych, dokona- 
nych na terenie miasta. Dochodze- 
nia te wykazały, że istniała w Kre 
kowie zorganizowana szajka pa- 
serów, którzy skradziony towar 
na bywali od złodziejów w wiel- 
kiej ilości, a czasem i na zamó. 
wienie, 

Inicjatorem a zarazem organiza 
torem kradzieży i ulatwiań był 
niejaki Wolf Freilich, z zawodu 
zegarmistrz, za zkały przy ul 
Librowszczyzna 7. Celem łatwiej. 
szego pozbywania skradzionych 
rzeczy wszedł on w kontakt z 48- 
letnim Stanislawem Palczewskim. 
właścicielem skiepu z wyrobami 
skórzanymi przy ul. Długiej. 


Kronika lwowska 


TEATR DLA ROBOTNIKÓW. 

Staraniem TUR. odbędzie się 
we czwartek, dnia 11 b. m. o g 
1.30 wieczorem, z okazji Święta 
Odzyskania Niepodległości, spe- 
cjalne przedstawienie dla robot. 
ników, zorganizowanych w zwią- 
zkach zawodowych. Słowa wate- 
pne wygłosi docent U. J. K. dr. 
Stanisław Klimek. 

CO GRAJĄ W TEATRACH 

LWÓWSKICH. 

TEATR WIELKI: Piątek, s0- 
bota godz. 7.30: „Jutro niedzie- 
ie 


TEATR ROZMAITOŚCI: Pią 
tek, sobota godz. 7.30 „Żabnsia”,* 
PCA PEC TRIEÓNZE S E BYS 
== żeby C.Z.G. zwołnł kongres wszy: 
stkicie radców i Zarządy Śląska i Dąbrow 
skiego-Krakowskiega celem  zrealizowa- 
nia tych najważniejszych postulatów; 
= ze swej strony ohdarzamy C.Z.G. 


pełnym zaufaniem i stoimy do dyepo- 
zycji. 


ubi.czny 


POLSKA WSPÓŁCZESNA 


a godz, 7 w domu ZZK przy ul 
kiej, I p. 


Wzywa się wszystkie organiza cje o przesłanie da Sekrełarratu Technicznego i Kola inż. budowla- 
TUR list zgoszeń. Wpisy w organizacjach zawodowych i w Se-;75ch odbędzie się w piątek dnia 12 


od godz. 6.30 do 7.30. 


kamienicy 


na czeie szajki paserskiej 


Również Palczewski prowadzil 
zorganizowaną akcję pozbywania 
się 1 ukrywania towarów. Do szaj 
ki bowiem należała jego przyja- 
tiólka 38-letnia Jadwiga Kosmala, 
zamieszkała przy ul. Helclów 13, 
którą pracowała u Palczewskiega 
w charakterze ekspedientki. W 
iym samym charakterze współ- 
działała druga ekspedientka Pal. 
czewskiego, 29.letnia Maria Go- 
«ula, zamieszkała przy uł, Helc- 
lew 13. 

Rolę pośrednika w pozbywaniu 
skradzionych rzeczy objąt 42-letni 
Szymon Berger, malarz pokojowy, 
zamieszkały przy ulicy Estery 13, 
zaś rozwozem towaru trudni} się 
33-letni Józef Kucharski, właści. 
ciel łaksówki, zamieszkały, przy 
ul. Tatarskiej 1. 

Proceder nabywania skradzio- 
nych towarów uprawiany był od 
gluższego czasu i na wielką ska- 
ię, gdyż Palczewski, jako zamoż- 
ny kupiec i właściciel kamienicy, 
nie budził poważniejszych podej- 
rzeń. 


Podziękowanie 


J. W. P. Profesorowi Glatzlawi 
Janowi za dokonaną operacje skla 
dam pełne wdzięczności, gorące 
podziękowanie. 

Mastek Mieczysław, 


Dyżury lekarzy 


DNIA 11 LISTOPADA — NOC: 


Kelper Wiktor — Kalwaryjska 3, 
120.31. 


Rosenbaum Barbara — Falata 14, tel 
140.61. 
Ślanowzki Józef — Łobzowska 45, tel 


1744p. 
Owczyński Tadensz — Lubio 34, tel. 
158.26. 


|. | cach, 


. |aie opróżnienia 


We wtorek po poludniu z Colle. 
gium Medicum odbyl się pogrzeb 
postrzelonego śmierlelnie przez 
bandytów na plantach Dieilow. 
skich wywiadowcy policyjnego 
Władystawa Junka. 
| R OCZ OZECOAJJ 


fiistórie dnia 


Napad rabunkowy. Do przechodzą- 
cego III mostem 24-letniego Nuchi. 
ma Bptza podbiegł jakiś osobn k, 
który usiłował mu wyrwać teczkę. 
Ponieważ S. stawiał opór, napast- 
nik uderzył ga pięścią w okulary, 
rozbijając szkło i raniąc w okolo 
oka. Następnie wyrwał Spitzowi ti- 
cskę i zmkmął w ciemnościach. W 
teczce zmajdowały się bony han- 
dlowe. 

„Bomba“, We wtorek rano zażte 
mowano policję krakowską, że w $a 
ma przy ul. Sterowślnej 74 podło- 
na kurytarzu Lgo piętra bombę. 
Na miejsce przybyli funkejonarju- 
1% polcji. Jak się okazało, bomba 
skladala się z baterii, owiniętych w 
szmatę. 

Oszust w roli Of'cera rumuńskiego, 

Da żony jednego z profesorów uni 
wersytetu warszawskiego, która uda 
wała się na Wawel, podszedł młoły 
człowiek, który przedstawł się jaka 
fyre rumuński. Tw'erdził, że zn 
duje się w cężkiej sytuacji mate: 
nej 1 zaproponował kupno warto: 
wero p erścionka. 

W tym momencie zjawił się wy- 
wiadowca policji, który rzekomego 
cficera aresztował, Jak wę okazało, 
był to niejaki Izrael Karpfen, który 
chciał sprzedać metalowy pieréc's- 
Mk. Sprawa jego znajduje się obec- 

e w Sadzie Grodzkim. 

Kradzieże, Na ul. Bożego Ciała 
skradzono rower meski, wartości 200 
zł, należący do Kaz. Polaka, zam. 
« Osiedlu urzędniczym przy ul, 
Olgryny 11. 

— Z mieszkania przy ul. Filipa 8, 
skradziono znajdujące się w szaśre 
nocnej 830 zł, własność Józefa Grat 
skiego. 


j: 


Z miasta 


ODCZYT. Staraniem Krak. Tow. 


b. m. o godz. 19-ej zebranie, na 
którym inż. Z. Śliwiński, kierownik 
budowy zapory w Rożnowie, wygło- 
si odezył na temat: „Rudowa zbior- 
nika wodnego w Rożnowie+ Goście 
mile widziani. 

NA TARGACH. 

Mleko niezbier. litr. 18 — 20 gr. 
Śmietanka litr 50—60 gr. Śmietana 
litr zł 1—120, Ser zwycz. 10—80 
|gr Masło wybor. kg. zł. 3.40, stot 
| kg. zl. 3.10, kuchenne kg. zł. 8. Jaja 
świeże szt. 10—12 gr. Buraki ćwikł. 
kg. 8—10 gr. Cebula kg. 14—15 gr. 
,Marchaw kg. 8—10 gr. Pietruszka 
kg. 15—20 gr. Seler kg. 20—25 gr. 
| Kapusta biała w głow. kopa zł, 6—7 
| Ziemniaki kg, 7—8 gr. Grutrki komp. 
kg. 40--50 gr., deser. kg. zł 090— 
50. Jablka komp. kg. 30—40 gru 
deser. kę. 50—86 Ogr Brusznice litr 
1—80 gr. Gęś żywa szt. zł. 4—6. 
Indyk i indyczka seż. zł, 4—7. Kura 
żywa szt. zł 250—4, Karka szt. 
zł 2—3.50, Perlica szt. zł, 2.50--3, 
Kuropatwa szt. zł. 0.80—1, Zając w 
skórce szt. zł. 240—280, bez zł 
2,20—2.40. 


Ze Sląska 


| 


Strajk na jednym z szybów ko- 
palni „Giesze* został tak nagle 
zlikwidowany, jak nagle wybucii. 
Strajk ten wybuchł bez wiedzy 
zw. zaw. Sprawa turnusów, klóra 
była jednym z postulatów strajku 
jacych, znajduje się u Komisarza 
Demobilizacyjnego, który ma wy- 
dać orzeczenie. Inne postulaty mo- 


“| TRZE. Najmakomitezy 


Zabóřcy posterunkowego Junka wykryci 


śledztwo w sprawie strzelaniny, 
kiórej ofiarą padł wywiadowcą 
Junk, doprowadziło do ustalenia, 
że brali w nim udział znani w 
świecie przesiępczym Władysław 
Sparzyński, lat JI, z Bugaja, pow. 
Katowice, Nikofor Maruszczenka, 
lat 24, z Korzenic, pow. Jarosiaw 
i zbiegły ostatnio z więzienia św 
Michala 25-letni Józef Kaszawiak. 


Radio krakowskie 


CZWARTEK, 11 listopada, 

28.00 Z uwózczości H. Wwien.ew- 
skiego (płyty) 

PIĄTEK, 12 listopada, 

1140 Muzyka taneczna (plyty). 
18,45 Muzyka operowa (plyty). -4.45 
Wiad. bieżące, 14.50 Muzyka rosy, 
ska (płyty). 15.25 Lokalie wind, 
gospod, 1810 Lokalne wiad. sporto. 
we. 1915 Recital Śpiewaczy Edmun- 
da Reinholda. 18.40 „Skrzynka gél- 


tna“. 18.50 Informacje. 18.55 Program 


na dzień następny. 29.00 Plyta za 


płytą — muzyka taneczna, 


Repertuar 


Czwartek, 1LXI; „Złota czaszka”. 

Piątek, 12.XI: „Wielka miłość”. 

„WALĄGY SIĘ DOM“, sztuka 
Marii Morozowicz - Szczepkowskiej, 
będzie najbliższą premierą teatru 
im. J. Słowackiego. Próby odbywa» 
ją się codziennie pod kierunkiem reż. 
W. Nowakowskiego. 

CHÓR DANA w STARYM TEA- 
zespół re- 
wrlersów polskich, słynny Chór Da- 
*,, który zdobył sobie nadzwyczaj- 
ną popularność nie tylko w Eumo- 
pie, ale 1 Ameryce, zyskując wszę- 
dzie zytnpatię i poklusk licznej zaw- 
© publiczności, wystąpi w Krako- 
«b z jedynym koncertem w niedzie- 
lę w Starym Teatrze. W koncercie 
biorą udział niezrównani piosenka- 
mi Mieczysław Fogg I Adam Wy- 
socki. 

WSPANIAŁA REWIA w BA- 
GATELŁI. Przyjemnie į żwawo gra- 
ją nową rewię w Bagateli p. t. „Li- 
cytacja Świata". 


to orają w kinoteatrach 
ADRIA: „Czar Cyganerii". 
ATLANTIC: „Ramona“ i 
poh", 

BAGATELA: Rewie: „Czarowny 


„Nie- 


walc“ oraz film, 


PRUMIEŃ: „Atak o Świcie”. 
STELLA: „Piętra wyżej”. 
UCIECHA: „Zaginiony horyzont“, 
WANDA: . 
PZ ni 
KINO MUZEUM DLA TUR. 
W czwartek, dnia 11 listopada 
b. r, a godz. 7 wieczorem, wy: 
świetle Kino Muzeum dla TUR. 
wspaniały film produkcji pob 
skisj w-g powieści Heleny Mni- 
szek p. Li 
„TRĘDOWATA*. 

Piękna karia wydarta z się 
gi życia. W rolach gh: E. Barsz- 
ceewska, Fr. Brodniewicz, K. J. 
Stępoweki, M. Ćwiklińska i J. 
Węgrzyn. Pansdto doborowe w 
pełnienie. Bilety do nabycia 
wprost przy kasie Kirna Muzeum, 


Pokwitowanie 


NĄ DOM ROR. IM. MARSZ. IGN. 
DASZYŃSKIEGO. 

Związek Rab. Przem. Włókienniczego, 
oddzieł Stanisławów ZŁ 20. 


Po strajku na kopalni, „Giesze'” 


gą być przeprowadzońe tylko za 
pośrednictwem związków zawj , 
Komisarz Demobilizacyjny roz- 
patrywać będzie również sprawę 
czasu pracy na kopalni „Boże Da- 
ry" (szyby Boera), gdzie kierow- 
nictwo nie chce stosować się do 
rozporządzenia o skróconym czasie 


pracy. 


Echa katastrofy budowlanej 


w Kato 


Jak wiadomo, na miesiąc przed 
katastrnią domu  Kónigsbergera 
przy ul. św. Jana 16 w Katowi 
Urząd Policji Budowlanej 
cofną? swoje poprzednie zarządze. 
tego domu, jed- 
nak hy! lokatorzy nie wprowadziii 
się z powrotem, gdyż toczył się 
już wówczas proces cywilny. Unik 
nęli oni tym samym niechybnej 


Lobito w irukarnj $p. Nakładawo- Wydawniczej „Robutni 


`. 7 
w. caci 
śmierci, jaka byłaby ich w kata- 
strofie niewątpliwie spotkała. 
Obecnie przeprowadzane są do- 
chodzenia, z udziałem władz woje- 
wódzkich i ministerialnych, celem 
stwierdzenia ewentualnych uchy- 
bień policji budowlanej — i w 
związku z tym zajęto wszystkie 
zwiążane z tym akta Magistralu 
katowickiego. 


Warsza wa, Warecka 2. 


